
Nawrocka zwycięża w Budapeszcie
mistrzynię śmiała -

W poniedziałek Polacy walczą z mistrzami Węgier
BUDAPESZT 2.3 (tcl. wŁ) W 

niedzielę odbył się w Budapesz­
cie jeden z przedolimpijskich 
turniejów we florecie kobiet, w 
którym wzięły udział dwie Pol­
ki Nawrocka i Włodarczyk. Za 
wyjątkiem Nyari stanęły na 
planszy wszystkie czołowe za­
wodniczki węgierskie z dwu­
krotną mistrzynią olimpijską i 
mistrzynią świata Iloną Elek na 
czele.

Włodarczyk spisała się dosko­
nale wygrywając w ćwierćfina-

W finale Nawrocka w po­
rywającym stylu odniosła 
cztery zwycięstwa, wygrywa­
jąc 4:0 z Bogati, z Kiss 4:2, 
następnie z Zsabka 4:3 oraz 
mistrzynią olimpijską Iloną 
Elek 4:3. Przegrała natomiast 
z Margit Elek 0:4, z Vargą 
2:4 i z Horvath 3:4.
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Trzy rekordy Polski
WROCŁAW, 2.3 (tel. wi.) Prze, 

bywająca w Dzierżoniowie pły. 
wacka kadra ZS Ogniwo zorga* 
nizowała we Wrocławiu kon4 
trolne zawody p

W czasie tych zawodów 
ustanowiono 3 rekordy FolskJi 
Dztkówna 200 m dow.—2:41,5, 
Tołkaczewski 50 m dow. —• 
27,0, i Bel czy k na 50 m z gra* 
natem — 31,0.
Bemówna, która po raz trze­

ci próbowała ustanowić rekord 
Polski na 100 m dow. uzyskała 
powtórnie 1:15,5. Z’ pozosta­
łych ciekawszych wyników ha 
uwagę zasługują Boniecki 100 
m grzbiet. 1:15,1, Gryszczyk Re­
nata 100 m mot. 1:28,8 i Dzi- 
kówna na 100 m grzbiet. 1:27,9.

le 4 walki m. in. z Kiss 4:2. W 
półfinale znalazła się nasza za­
wodniczka w bardzo silnej gru­
pie, a mianowicie razem z Iloną 
Elek, Zsabka. Vargha i Kiss. Po 
zaciętych walkach została wy­
eliminowana.

SUKCES NAWROCKIEJ
W drugim ćwierćfinale jej ko­

leżanka Nawrocka rozpoczęła 
trochę niepewnie, ale wkrótce 
się rozkręciła i w półfinale wal­
czyła bardzo dobrze kwalifiku­
jąc się jako pierwsza do finału

W półfinale wygrała ona 
m. in. z Bogati, zdobywczynią 
brązowego medalu na Olimpia­
dzie w Los Angeles i dziesięcio­
krotną mistrzynią Węgier 4:1, 
następnie z Sakovits 4:1 i z Hor- 
vath 4:2. Wszystkie pokonane 
zawodniczki są członkiniami 
węgierskiej kadry olimpijskiej

Pod koniec finału idąca bez 
porażki dwukrotna mistrzyni 
olimpijska i mistrzyni świata 
Ilona Elek spotkała się z Ireną 
Nawrocką. Na widowni zapano­
wała cisza, widzowie skupieni 
śledzili przebieg walki. Pierwsza 
trafia Elek. Polka za chwilę 
szybko się rewanżuje. Znowu 
zdobywa prowadzenie Węgier­
ka 2:1. Po zmianie miejsc trwa 
dalej uporczywa walka. Na­
wrocka piękną ripostą wyrów­
nuje do stanu 2:2, aby za chwi­
lę już prowadzić 3:2. Sędzia 
główny oznajmia, że do końca 
walki pozostało zaledwie 2 mi-

publiczność przyjmuje |, ......... runu puuncznosc przyjmuje i «
Nawrocka przegrała w półfinale długo niemilknącymi oklaskami. $ 
jedynie z Margit Elek 3:4. Dokończenie na str. 2 {

nuty. Elek przeprowadza 
skawiczne natarcie, które 
czątkowo spada na klingę
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Mecz sparringowy ośrodków piłkarskich
KATOWICE

lepszego świadectwa niefortun-
górnych. Ale i w takich sytua- ny, co znów nie wystawia naj- 
cjach zanadto bawiono się w I*»™»»"" —*.—

2.3 (tel. wł.)

wrockiej, ale natychmiastowe 
przedłużenie natarcia trafia 3:3. 
Napięcie na widowni wzrasta. 
Nagłym zrywem Nawrocka za­
skakuje Węgierkę trafiając ją 
prostym pchnięciem i wygrywa- I 
jąc spotkanie 4:3. Zwycięstwo I

PowróciH już do kraju. Na dworcu w Warszawie witali ich przedstawiciele 
GKKF, sportowej młodzieży stolicy. I,dziennikarze. Dzielnie spisaliście się w Oslo—mówią młede 
warszawianki do Dziedzica, Józka i Staszka Marusarzy, wyglądających przez okno. Na dru­
gim zdjęciu widzimy przedstawiciela „Przeglądu Sportowego" przeprowadzającego na „gorą­

co" wywiad z Barbarą Grocholską. Foto E. Franckowiak
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bezapelacyjnie 
najlepsze na świecie
Ponowny sukces
Andersena

HELSINKI. W Gamba Kar- 
leby (zachodnia Finlandia) za­
kończyły się łyżwiarskie mi­
strzostwa w jeżdzie szybkiej 
kobiet. W zawodach brały u- 
dział reprezentantki ZSRR. 
Szwecji, Norwegii i Finlandii

W pierwszym dniu zawobów 
przy zlej pogodzie (śnieżyca) i 
na słabym lodzie rozegrano bie­
gi na 500 i 3000 m. Obydwie 
konkurencje zakończyły się 
zwycięstwem zawodniczek ra­
dzieckich. 500 m wygrała Don- 
czenko w czasie 50,4 sek. przed 
Selichową 50.5 sek. Rekordzi- 
slka świata Żukowa uzyskała 
mimo upadku dobry czas 53,5. 
W biegu na 3000 m pierwsze 
miejsce zajęła Anikonowa w 
czasie 5:41,5 min.

W drugim dniu mistrzostw 
łyżwiarki radzieckie potwier­
dziły swą wysoką klasę zwy­
ciężając bezapelacyjnie w 
dwóch ostatnich biegach.

Na dystansie 1000 m pierwsze 
miejsce zajęła Selichową 1:43,0 
przed Żukową 1:44,1 i Thor-' 
valdsen (Norwegia) 1:44,5. Trzy 
następne miejsca zajęły zawod­
niczki radzieckie Awdonfna, 
Anikanowa i Donczenko. Bieg 
na 5000 m wygrała Żukowa w 
czasie 9:32,4 przed Huttunen 
(Finlandia) 9:33,1, Anikanową 
9:42,4.' Dalsze miejsca zajęły 
Selichową, Karelina i Thor- 
valdsen.

W punktacji ogólnej wielo­
boju reprezentantki ZSRR za­
jęły czołowe miejsca. Tytuł mi­
strzyni świata zdobyła Selicho- 
wa 217,713 pkt. przed Anikano­
wą 218,887 i Thorvaldsen (Nor­
wegia) 220,507. Czwarte miejsce 
zajęła Żukowa, piąte — Huttu­
nen (Finlandia), szóste Karelina 
(ZSRR).

¥
OSLO. Zakończone w Hamar 

(pin. Norwegia) łyżwiarskie mi­
strzostwa świata w jeżdzie 
szybkiej mężczyzn zakończyły 
się zwycięstwem Andersena 
(Norwegia) 193.722 pkt. przed 
Parkinnenem (Finlandia) 195,808 
pkt. i Martinsenem (Norwegio' 
. Andersen wygrał biegi na 5000 
i 10.000 m; na 500 m był czwar­
ty, a na 1500 m — siódmy.

Poszczególne biegi wygrali: 
500 m — Henry (USA) 43,4 sek., 
1500 m — van der Voort (Ho­
landia) 2:20,3 min., 5000 m — 
Andersen 8:16,8 min. i 10.000 m 
»- Andersen 17:03,5 min.

Wielki międzynarodowy
turniej szachowy w Budapeszcie

W dniu 3 marca rozpocznie 
się w Budapeszcie międzynaro- 
dowy turniej szachowy, zorga- 
nizowan- dla upamiętnienia 
zmarłego w roku ubiegłym naj­
lepszego szachisty Węgier, ar- 
cymistrza G. Maroczcgo. Tur­
niej dzięki bardzo silnej obsa­
dzie będzie obok Olimpiady sza­
chowej w Helsinkach najcie­
kawszą imprezą w roku bieżą­
cym.

Do udziału w turnieju organi­
zatorzy zaprosili zza granicy 5 
arcymistrzów, 10 mistrzów oraz 
3 najwybitniejszych szachistów

arcymistrz Ragozin. Polskę re­
prezentować będzie w Budape­
szcie mistrz Polski na rok 1951 
Bogdan Śliwa, który wyjechał 
już do Budapesztu. Turniej za­
kończy się w dniu 4 kwietnia.

W sobotę, 1 bm. odbyło się 
w Budapeszcie losowanie tur- 

j nieju szachowego.
Oto nazwiska uczestników:
Petrosjan (ZSRR), Keres 

(ZSRR), Pilnik (Argentyna), 
Śliwa (Polska), Heller (ZSRR), 
Gołombek (Anglia), Stahlberg 

, (Szwecja), Szabo, Gereben, Sili,
i Benke (Węgry), Kottnauer 
!(CSR), O'Kelly (Belgia). Troiane- 

węgic.skich (Barcza, Szabo i j<R"munia)> Botwinnik 
prawdopodobnie Benko). Sza- j (NRD),’smysłow (ZSRR).’ 
chiści radzieccy już są od kilku , lf, . „ . . W pierwszej rundzie, któradni w Budapeszcie. . .....rozpoczyna się w poniedziałek,

W skład ekipy radzieckiej' 3 bm. Śliwa gra z mistrzem 
wchodzą: mistrz świata Botwin- I świata Botwinnikiem, w następ­
nik, mistrz ZSRR Keres oraz i nvch czterech rundach kolejno: 
zwycięzcy ostatniego championa „ ,
tu ZSRR mistrzowie Heller, Pe- z Barcz^ Platzem, Petrosjanem 
trosjan i arcymistrz Smyslow. i Keresem.
Kierownikiem ekipy jest słynny ! (J.Ch.)

Nasz udział w Igrzyskach
spełnił swe zadania i był celowy

Przesad PKO!, o z Osto

Unia — CWKS 2:0 (0:0, 0:0, 2:0). 
Bramki zdobyli w 20 min. Cieś­
lik i w 25 min. Suszczyk z kar­
nego. Sędziował Marszol, wi­
dzów ok. 4 tys.

Unia: Skromny (Szymkowiak) 
Bartyla (Banisz), Cebula (Wie­
czorek), Cichoń (Bomba), Susz­
czyk (Grzywocz), Wieczorek 
(Tim), Sobek (Jerominek), Kra- 
sówka, Alszer, Cieślik, (Tram- 
piś’>. Wiśniewski. _____  „ ...

CWKS: Borucz (Stefaniczyn), 
Durniok (Budzyński), Orłowski 
(Korynt), Sobkowiak, Kalus 
(Szczepański), Bieniek (Wieczo­
rek K.), Sąsiadek, Jankowski, 
(Soporek), Breiter (Jezierski), 
Olejnik, Glajcar.

Oba ośrodki wystąpiły w peł­
nych, 18-osobowych składach. 
Mecz trwał trzy tercje po 30 
min. każda. Temperatura w cza­
sie spotkania wynosiła ok. 0 st.

Unia odniosła zasłużone zwy­
cięstwo, lecz wynik nie odpo­
wiada temu, co działo się na 
boisku, ani nie jest wykładni­
kiem w porównaniu z umiejęt­
nościami gospodarzy. Ślązacy 
mieli dużą przewagę w polu i । 
byli zdecydowanie lepsi. Bar­
dziej dojrzali w akcjach, stano­
wili kolektyw o większym for­
macie. W przeciwieństwie do 
nich, CWKS grał dość szablo­
nowo budował przejrzyste ak­
cje, które stosunkowo łatwo by­
ły paraliżowane.

i to może było powodem, że 
błyskawiczne podania (z nogi na 
nogę) należały do rzadkości. Z 
drugiej jednak strony trudność 
w panowaniu nad nieposłuszną 
piłką odpadała przy podaniach

miejscu, zamiast od razu poda­
nie z powietrza celnie adreso­
wać. Nieumiejętność zastosowa­
nia szybkich, przy tym celnych 
—-a -w-sezultaciińzBskaku  jących 
— podań, cechowała prawie 
wszystkich zawodników.

Pod względem kondycji i 
szybkości piłkarze obu stron 
zadowolili, grając przez cały 
czas w dość równym tempie. 
Mecz należał do przeciętnych, 
jednak stał na poziomie, jaki u 
nas widuje się w maju, gdy 
boiska są już zdatne do gry.

DOBRA FORMA BRAMKARZY
Niektórzy piłkarze osiągnęli 

niespodziewanie wysoką for­
mę. Przede wszystkimi do­
tyczy to bramkarzy: Borucza i 
Szymkowiaka. Także Stefani- 
szyn, gdyby nie zawinił utraty 
bramki, otrzymałby czołową lo­
katę. Błąd jego polegał na tym, 
że nie przeciął lotu centry ze 
skrzydła, mimo, że lądowała

TRUDNE WARUNKI
Poprzedni start Unii odbył się 1 

na boisku w większości pokry­
tym papkowatym śniegiem, co 
utrudniało poruszanie się. Tym 
razem lekki mrozik ściął ziemię, 
powodując powstanie brózd, na 
których piłka podskakiwała, 
raptownie zmieniając kierunek. 
Specyficzne warunki wymagały 
od zawodników baczniejszej u- 

I wagi przy manewrowaniu piłką

Oslafni rekord przedwojenny pobity
na pływackich mistrzostwach Warszawy

rp RZYDNIOWE mistrzostwa 
pływackie Warszawy, któ­

re odbyły się w piątek, sobotę 
i niedzielę na pływalni AWF, 
po raz pierwszy w historii sto­
łecznego plywactwa znajdą sze­
roki oddźwięk w skali krajo­
wej. Pływacy Warszawy po

2:48,4. Kiedy jesteśmy przy kla­
sykach należy podkreślić po­
wrót do formy Cichońskiego i 
Szołtyska. Ten ostatni na 200 m 
żabką wyrównał rekord życio­
wy — 2:51,8.

Na tym nie kończą się suk-

m dow. mężczyzn. W elimina­
cjach najlepsze wyniki uzyskali:
Wilkoszewski Jaworski
2:25,3. Myślano też, że przede |

ona w granicach pola bramko­
wego.

Borucz spisał się pierwszo­
rzędnie, broniąc z właściwą so­
bie pewnością i wyczuciem 
Strzelca. Obronił także rzut kar-

nemu strzelcowi Wieczorkowi.
Szymkowiak, chociaż znacznie 

mniej zatrudniony, interwenio­
wał w dobrym stylu, wykazując 

-pewność-TehwFtut - --’ -U -
Obok już wymienionych wy­

różnić trzeba Bartylę, Suszćźy- 
ka i Sobka u Chorzowian oraz 
Durnioka, Kalusa i Bieńka w 
zespole CWKS.

ZNOWU KONTUZJE
W tej szóstce znajduje się za­

ledwie jeden napastnik, co znów 
nie nastraja optymistycznie.

Sparringi rozgrywane przez 
naszych czołowych piłkarzy ma­
ją to do siebie, że za każdym 
razem pociągają za sobą kontu­
zję i to kilku uczestników. I 
tym razem nie obyło się bez 
wypadku. Alśzer, Breiter i Ka­
lus nie wyszli z meczu bez 
szwanku. Najbardziej poszko­
dowany jest zawodnik Unii.

T>O powrocie olimpijczyków 
* polskich z Oslo, przewodni­
czący Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego — Apolinary Minecki 
podzielił się z przedstawiciela­
mi prasy wrażeniami z VI zi­
mowych Igrzysk Olimpijskich w 
Oslo.

Stwierdził on, że udział na­
szej drużyny w Igrzyskach był 
celowy i spełnił swe zadania 
sportowe i propagandowe.

Polscy sportowcy uzyskali na 
zimowych Igrzyskach szereg 
dobrych wyników. Odnosi się 
to przede wszystkim do slalo­
mów i zjazdu, zarówno w kon­
kurencji kobiet i mężczyzn. 
Miejsca Grocholskiej i Roja oraz 
różnice w czasie, dzielące ich 
od zwycięzców świadczą, że już 
dziś nasi najlepsi zjazdowcy 
reprezentują wysoki poziom.

— Jeżeli jeszcze — stwierdził 
przewodniczący PKO1 — u- 
względnimy, że Roj jest młodym 
zjazdowcem, że trenował tylko 
na łatwych trasach tatrzańskich, 
a Zeno Colo i inni to starzy, 
doświadczeni narciarze, jeżdżą­
cy od kilkunastu lat na najtrud­
niejszych trasach i mający za 
sobą w tym roku, kilka miesię­
cy treningu w Alpach, to może­
my powiedzieć, że nasze szanse 
na sukcesy w przyszłości zwię­
kszają się.

Grocholska została uznana 
przez zagranicznych fachowców 
jako niewątpliwy talent. Potrze­
ba jej jeszcze startów w silnej 
konkurencji i odpowiedniego 
treningu, aby zajęła czołowe 
miejsce wśród najlepszych na 
świecie.

Skoczkowie i biegacz Kwa­
pień zajęli środkowe miejsca, 
to jest takie na jakie ich w tej 
chwili stać.

Również hokeiści mogą być 
zadowoleni z szóstego miejsca 
na świecie, Poza pogromem w 
meczu ze Szwecją, - spełnili- onr 
całkowicie nadzieje, jakie w 
nich pokładaliśmy. Najważniej­
sze jest, że nie załamali się po 
dwucyfrowej porażce ze Szwe­
dami i wykazali wielki hart, 
grając z meczu na mecz coraz 
lepiej. W granicach możliwości 
leżały nasze zwycięstwa nad 
Niemcami i Szwajcarią. Brak 
jednak naszym hokeistom jesz­
cze rutyny i techniki, gramy 
zbyt miękko.

Swoje pierwsze wnioski z 
Igrzysk, sformułował płk. Mi-

renomowanymi . przeciwnikami, 
aby nie peszyły ich wielkie na­
zwiska i trudne trasy» jak to 
działo się w Oslo'

Sprzęt, to jest bardzo ważne 
zagadnienie. Co prawda nie 
sprzęt wygrywa, ale zawodnik 
jednak do zwycięstwa musi mieć 
sprzęt niegorszy od innych. 
W Norwegii okazało się, że jak­
kolwiek nasze Atlenhoffery są 
doskonałymi nartami, to jednak 
za granicą używa się ich do... 
turystyki. Wyczynowcy mają 
sprzęt nowoczesny, jakiego nam 
Szwajcarzy i Austriaccy, mimo 
obietnic, nie sprzedali.

Trenerzy nasi muszą przesta­
wić się na nowoczesne metody 
treningu. Muszą oglądać zawo­
dy za granicą. Muszą się szko­
lić.

Doświadczenia te, zdobyte 
podczas igrzysk, ujawniają rów­
nocześnie słabe strony naszych 
przygotowań i jest rzeczą ko­
nieczną zbadać i przeanalizować 
przyczyny zaniedbań.

Sportowcy polscy muszą z 
miejsca przygotowywać się do 
udziału w następnych Igrzy­
skach, muszą już dziś myśleć 
o nich.

Postawa naszych sportowców 
w czasie rozgrywek i na tra-
sach norweskich oraz co-
dziennych kontaktach wzbudzi­
ła dla nich żywo okazywaną 
sympatię zarówno ze strony 
publiczności jak zawodników 
innych drużyn. Polscy sportow­
cy udowodnili swoim zachowa­
niem i startami, że robiona na 
zachodzie za amerykańskie do­
lary propaganda o życiu w kra-z 
ju „za żelazną kurtyną", opiera 
się na kłamstwach i oszczer­
stwach. Byliśmy ogólnie łubiani 
1 popularni w odróżnieniu od 
Amerykanów, których wynio­
słość /pomieszana ; z chuligań- 
stwćrh 'zraziła ~dó nich wszyst* 
kich.

We wtorek

J. Badner

Zawieźliśmy do Norwegii 
radość życia wolnych ludzi

necki następująco:
1. trenować należy na 

trudniejszych trasach.
2. częściej startować za , 

nicą w silnej konkurencji.

hokeiści rozpoczynają
mistrzostwa

naj-

gra-
KATOWICE 2.3 (teL wł.) Wiel 

ki turniej hokejowy o tegorocz­
ne mistrzostwo Polski rozpocz­
nie się definitywnie we wtorek, 
z tym, że uprzednio ustalony 
program pozostaje bez zmian.

W piątek wieczorem znajdo­
wały się już w Katowicach re­
prezentacje 7 zrzeszeń, które nie 
wiedziały o odłożeniu terminu. 
Najlepiej poinformowani oka­
zali się Kolejarze, którzy nie 
przerwali. zakopiańskiego obozu 
i dopiero w ciągu poniedziałku 
mają się zjawić w Katowicach. 
W sobotę wieczorem dołączyli 
do swych drużyn olimpijczycy.

Turniej zainauguruje mecz 
Górnika z Budowlanymi. Dru­
gim spotkaniem dnia będzie po- 
jednak Unii z Kolejarzem. W ■ 
środę walczą zespoły grupy I. 
CWKS — Gwardia oraz Ogni­
wo — Włókniarz.

Pierwsze mecze rozpoczynać 
się będą o godz. 17. (jb)

3. zawodnicy muszą mieć naj­
nowocześniejszy sprzęt.

4. trenerzy muszą się szko­
lić.

Konieczność trenowania na 
trudniejszych niż dotychczas 
trasach jest jasna. Norwegowie, 
Włosi, Francuzi, Szwajcarzy, 
Niefncy, Amerykanie i inni za­
wodnicy trenowali właśnie na 
najtrudniejszych trasach alpej­
skich. Trasy zjazdowe w Nore- 
f jell były- bardzo trudne i dlate­
go polscy zawodnicy, przyzwy­
czajeni do łagodnych, nieomal 
spacerowych tras tatrzańskich 
osiągnęli gorsze nieco wyniki.

Starty w silnej konkurencji 
za granicą są także konieczno­
ścią. Trzeba znać przeciwnika 
aby móc z nim zwyciężać. Trze­
ba, aby nasi zawodnicy nabrali 
większej rutyny w startach z

W A dworcu kolejowym w Oslo 
” ruch. Przyjeżdżają pociągi 

wiozące reprezentantów krajów 
z całego świata na VI Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie.

Norwescy miłośnicy sportu 
witają delegacje, biegają z pe­
ronu na peron, wszystkich chcąc 
zobaczyć i powitać. Przedolim­
pijska gorączka udzieliła się 
spokojnym i ponurym Skandy­
nawom.

Nagle z jednego pociągu wy­
siada grupa roześmianych spor­
towców. Jeden z nich rozciąga 
harmonię. Rozbrzmiewa wesoło 
muzyka. W obcym i niezrozu­
miałym dla Norwegów języku 
śpiewają goście piosenki.

Muzyka 1 śpiew ściąga z in­
nych peronów ciekawskich. Pu­
bliczność otacza rozśpiewaną 
grupę Polaków, którzy przywie­
źli „zza żelaznej kurtyny" ra­
dość życia i humor wolnych lu­
dzi.

tego pełne prawo, woleli jednak 
przypodobać się komu należało 
i przemawiali pa angielsku.

Nawet norweski następca tro­
nu. Niezależny król w nieza­
leżnym kraju.

T17 Ila, gdzie mieszkali pol- 
’ ” scy olimpijczycy, tuż obok 

naszych pomieszczeń znajdowa­
ły się bloki mieszkalne. Któ­
regoś wieczora Polacy wyszli 
na przechadzkę. Ze śpiewem i 
z harmonią.

Kiedy skończyli pierwszą pio­
senkę, rozległy się huczne okla­
ski. To mieszkańcy bloków, 
przypadkowi słuchacze polskie­
go koncertu, dziękowali wyko­
nawcom i prosili o bis.

Mali chłopcy często przybie­
gali do koncertujących Polaków 
i wręczali im proporczyki o bar­
wach norweskich, dając tym 
dowód wielkiej sympatii dla Po­
laków.

wszystkim między nimi nawią- 
że się zacięta walka. Po star­
cie na pierwsze miejsce wysu­
nął się Kociszewski, tuż za nim 
Wilkoszewski, Jaworski i pły­
nący na pierwszym torze z da­
la od przeciwników — Jera.

Pierwszy uzyskał 1:03,2, i B° 5*-u metrach czołówka za- ; 
l-ma ! częła się „przetasowywać". Na!

cesy pływaków. Paluch i Wil----- - ---------------r- uesy pi/wtuww, rdluill i vv 11- 
nadzwyczaj udanym starcie w ■ koszewski uzyskaij na 100 m 
Pucharze Miast, ponownie udo- | dow. wyniki którymi wpisali się 
wodnili, że pływanie na tere-1 na listę 10 najlepszych w kra­
nie stolicy coraz bardziej roz-1 ju r;=. «=. ' ’ ------ 1
wija się i to nie tylko wzwyż । drugi 1:03,4.
ale i wszerz. Ludwikowski osiągnął na 400

Bohaterką zawodów stała się, m dow. — 5:09,0 i tvm wyni- 
pływaczka Kolejarza Irena We- । kiem zakwalifikował się na o- 
rakso, która po uzyskaniu w j ^óz kadry. Rekordzistka Polski
piątek wyniku poniżej rekordu
Polski na 200 m dow. — 2:45,4 
w niedzielę wykreśliła z tabeli 
14-letni rekord na 100 m dow. 
Dawidowiczówny i Kratochwi- 
lówny, a wyrównany przez Dzi- 
kównę w 1951 r. — 1:15,4.

Werakso osiągnęła 1:15,2. 
przepływając cały dystans bez 
wysiłku i samotnie, gdyż nie 
znalazła w swych przeciwnicz­
kach groźnych rywalek. Wynik 
na 200 m dow. niestety, na sku­
tek uchybień organizacyjnych, 
nie zostanie zatwierdzony jako 
rekord.

Mrozówna, mimo przebytej o- 
peracji, znajduje się w dosko­
nałej formie, czego najlepszym 
dowodem są jej wyniki na 100 
i 200 m żabką, które oscylują 
w granicach rekordów i są do­
brą zapowiedzią na przyszłość.

czoło stawki wysuwa się ko-1 
lejno na zmianę Jera, Jawor-1 
ski i Kociszewski. Wilkoszewski | 
jakby zwątpił w swe siły. Na! 
ostatniej długości po zaciętym I 
finiszu, pierwszy dotyka dłonią | 
brzegu pływalni Jera przed Ja- । 
worskim i popularnym „Ko-

PADAJĄ REKORDY ŻYCIOWE
Do wysokiego poziomu czo­

łówki podciągnęły się rezerwy. 
Prawie wszyscy zawodnicy i 
zawodniczki bili rekordy ży­
ciowe. Wśród 191 startujących 
w zawodach, co jest swego ro- 
dzajp rekordem, znajduje się 
wielu utalentowanych zawodni­
ków. Najbardziej z nich obie­
cujący to: Gryka, Runkowskai 
Kowalewska oraz Meissner, Bo-

______ ... , Kuta i Staniszewski.
ką jako czwarty zawodnik wNajbardziej emocjonującą 
kraju poniżej 2:50,0, osiągając konkurencją był wyścig na 200

DOBRA FORMA KLASYKÓW
Drugą niespodziankę sprawił 

Nikodemski, który w porywają­
cym stylu przepłynął 200 m żab-

tern".
Zawody były przeprowadzone 

przez AZS—AWF dość spraw­
nie, mamy zastrzeżenia tylko 
do publiczności, wśród której 
znajdowało się zresztą wielu 
zawodników, że nie potrafiła 
zachować ciszy podczas startu, 
mimo upomnień ze strony or­
ganizatorów.

Mamy również pretensję do 
sekcji pływackiej St. KKF, że 
nie potrafiła zwerbować pełnej 
obsady sędziowskiej w tak po­
ważnych zawodach, i że wsku­
tek braku sędziów państwo­
wych, pozbawiono Werakso dru­
giego rekordu Polski — na 200 
m dow.

Stanisław Pękala

TT ROCZYSTOSĆ otwarcia I- 
U grzysk Olimpijskich. Defi­
lują delegacje państw. Sztywno, 
paradnym krokiem. Jak na po­
grzebie. Trybuny odpowiadają 
konwencjonalnymi oklaskami.

I nagle w górnych rzędach 
trybun zrywa się burza okla­
sków. Sprawili to maszerujący 
dziarsko i karnie sportowcy w 
granatowych strojach.

Nad ich głowami furkoczą 
wesoło różnokolorowe chustecz­
ki. Sportowcy ludowej Polski 
witają tym serdecznych gestem 
młodzież świata. Za to radosne, 
sportowe powitanie, którym 
podbili serca widowni, nagro­
dzono ich hucznymi oklaskami.

RZY były oficjalne języki 
•* na Igrzyskach Olimpijskich 
w Oslo. Angielski, francuski i 
norweski.

W kilkunastu przemówieniach 
jakie wygłoszono z różnych oka­
zji na Igrzyskach, w przemó­
wieniach wygłoszonych przez 
Norwegów użyto tylko jednego 
języka. Nie norweskiego, nie. 
Co prawda gospodarze mieli do

17 IEDYS, jeden z zawodników 
** szwajcarskich rozmawiając 
z Danielem Krzeptowskim po­
wiedział:

— Wiesz, tyle się u nas mówi 
i pisze w prasie na temat głodu 
jaki u was w Polsce panuje. 
Powiedz ty mi, tak po przyja­
cielsku, jak to jest w istocie. 
Jest u was taki głód?

— Jeszcze jaki — odpowie­
dział bez namysłu Krzeptow­
ski i wskazał ręką na stojących 
nieopodal zawodników polskich 
— zobacz jakie to wszystko wy­
chudzone.

Szwajcar spojrzał na pełne, 
okrągłe, tryskające zdrowiem 
twarze góralskie i zrozumiaw­
szy, że Krzeptowski w ten de­
likatny sposób chce wyprowa­
dzić go z błędu, zapytał znowu:

— Czy to możliwe, żeby na­
sze gazety aż tak bardzo kłama­
ły?

Możemy zapewnić sympaty­
cznego zawodnika szwajcarskier 
go, że jest to nie tylko możliwe 
ale nawet udowodnione wielo­
krotnie. Udowodnione i... dobrze 
zapłacone. W dolarach,

Bukowski po przejechaniu mety w biegu na 16 km, w którym 
zajął I miejsce na mistrzostwach narciarskich Z8 Gwardia*

Foto CAF. ^»



Słr. t PRZEGLĄD SPORTOWY Nr W

Koszykarki Spójni W-wa 150 studentów narciarzy Omawiamy projekt nowej Konstytucji
mistrzyniami Polski

T T BIEGŁA niedziela przyniosła ostatnie spotkania finałów 
mistrzostw koszykówki kobiet. Tytuł zdobyła drużyna war­

szawskiej Spójni. Zdobyła go zasłużenie. Drużyna ta, po po­
czątkowo słabej grze, zdołała w krótkim okresie czasu dojść 
do dobrej formy i zdecydowanie wyjść na czoło zespołów ko­
szykówki kobiecej. Spójnia w czasie rozgrywek finałowych wy­
kazała się najrówniejszą i stale zwyżkującą formą. Po pierw- 
sz.yni przegranym spotkaniu z AZS, żadna z drużyn finalistów 
nie mogła jej już poważnie zagrozić.

Drugie miejsce w tegorocznych rozgrywkach zdobył zespół 
krakowskiej Gwardii, który wyraźnie się poprawia.

Najbardziej pechową drużyną finałów były warszawskie aka- 
demiczki. Już w pierwszej rundzie rozgrywek utraciły one 
z powodu kontuzji swe dwie najlepsze zawodniczki — Wę­
grzynowicz i Gruszczyńską. Było to przyczyną załamania się 
tej drużyny.

Czwarte miejsce zajęły warszawskie Kolejarki Do kierow­
nictwa tej drużyny mamy pretensję, że zbyt mało dopuszczało 
do udziału w rozgrywkach młodsze zawodniczki, które jak to 
sie okazało w ostatnim spotkaniu z AZS wcale gorzej od swych 

. starszych koleżanek nie grają.
KRAKÓW 2.3 (teł. wl.) Spójnia 

W-wa — Gwardia Kraków 50:36 
(34:17). Sędziowali Zajączkowski i 
Zallński.

WARSZAWA AZS

Spójnia: Wojewódzka — 19.
gowska — 
walczyk - 
rynowska 
chla.

Parszniak 
Pachlowa

, Ro-
Ko- 

Che-
3, Dziak. Trener Pa-

Gwardia: Kowalówka — 11, Szell- 
glewicz — 7, Mamińska — 6. otollń- 
śka — 6, Matula — 5, Łaptaś — 1, 
Kirschanek. Trener Groyecki.

W decydującym o tytule spotka­
niu zademonstrowała Spójnia wszy­
stkie swoje walory' i zaimponowała 
krakowskiej widowni dobrym wy­
szkoleniem technicznym, nienagan­
ną kondycją, dobrą dyspozycją 
strzałową i sercem do walki. Już 
pierwsze minuty meczu wykazały 
bezsporną wyższość warszawianek I
słabą w dniu dyspozycję

Gwardzistki grały przy tym dziw­
nie nerwowo I raziły niedokładno­
ścią podań oraz unikaniem strza-
łów z dystansu. W tym 
wprost lekcję pokazową 
jewódzka i Rogowska 
szereg punktów rzutami 
potowy boiska.

Nerwowa atmosfera

względzie 
dały Wo- 
uzyskując 
niemal z

walczyło w mistrzostwach AZS
TMf ZAKOPANEM na stadio- dzieży demokratycznej. Następ- i 40 m, nota 190,7 j Dadejem 
• ’ nie pod Krokwią nastąpiło nie wszyscy zawodnicy udali się (Zak.).

w środę, 27 lutego, uroczyste 
otwarcie narciarskich akade­
mickich mistrzostw Polski. W 
mistrzostwach bierze udział 150 
zawodników z całej Polski.

Po odebraniu raportu przez 
przew. Zarządu Głównego AZS 
Szatkowskiego, otwarcia mi-
strzostw dokonał przewodniczą­
cy Rady Naczelnej Zrzeszenia 
Studentów Polskich, Majchrzak, 
który stwierdził, że coraz szer­
sze rzesze studiującej młodzieży 
zdają sobie sprawę, że wycho­
wanie fizyczne i sport pomagają 
w uzyskiwaniu dobrych wyni­
ków w nauce i są nierozerwalną 
częścią wychowania socjalistycz­
nego. •

Uroczystość zakończono wcią­
gnięciem na maszt flagi AZSKolejarz W-wa 40:29 (18:181. Sędzio-: -

wali Raczyński l Elbanowskl. t odegraniem hymnu mło-
AZS: Osińska — 23. Czopkówna ] ----------------------------------------------- .

— 10, Rossak — 6. Dzladklewicz —1.
l.ewandowska B., Karbowska. Tre- , »7____
ner Olesiewicz. ir naruKolejarz: Kamerka — 9. Loth 
9. Wikarska — 4, Durasiewicz —

L W7 paru
Kondzlnłkówna — 2. Werewska — 2. I 
Piechotka, Kisielewska. j

Spotkanie, w którym została zde-' 
cydowana sprawa zdobycia trzecie­
go miejsca w tegorocznych rozgryw­
kach koszykówki kobiecej, zakoń­
czyło się zdecydowanym zwycię­
stwem akademlczek.

Zawodniczki AZS wyraźnie góro­
wały nad przeciwniczkami. Uwi­
doczniło się to szczególnie w dru­
giej części meczu, kiedy to dzięki 
strzałom Osińskiej przewaga punk­
towa wzrosła do 9 pkt. Kolejarki 
zaczęły wtedy grać nerwowo, gubi­
ły się w zbyt skomplikowanych za­
graniach. a słaba dyspozycja strza-

wierszach
KRAKÓW (tel wl.) Z udziałem 

siatkarzy AZS Gliwice oraz miejsco­
wych drużyn AZS 1 Gwardii roze­
grano w Krakowie trójmecz siat­
kówki. W turnieju I miejsce za­
jęła drużyna krakowskiego AZS 
wygrywając po 2:1 z AZS Gliwice

łowa Wlkarskiej. która 'Zy-
skała szeregu dobrych pozycji do­
prowadziła do porażki.

Należy zaznaczyć, że oba zespoły 
wystąpiły w osłabionych składach. 
W AŻŁ nie grały w dalszym ciągu 
Gruszczyńska i Węgrzynowicz. W 
Kolejarzu zabrakło Jażnlckie).________ spotkania 

przyczyniła się do dużej ilości prze- I 
kroczeń w wynjku tego opuściły 1. Spójnia W-wa (1) 
boisko przed czasem Pachlowa I । 2. Gwardia Kr. (2) 
Kowalczyk ze Spójni, oraz Kowa-j 3. AZS W-wa (4) 
lówka z Gwardii.___________________< nr ~ .■»

KRAKÓW (tel. wl.) Propagando­
we zawody pływackie juniorów i 
młodzików rozegrane pomiędzy 
AZS i Gwardią zakończyły się zwy­
cięstwem AZS 80:68, Z lepszych 
rezultatów wyróżnić trzeba wynik 
Wacikiewlcza AZS na 100 m st. kl. 
A. 1:38.3 oraz czas Dudka AZS na 
200 m grzbiet. 2:59,0.

ŁÓDŹ (tel. wł.) Piłkarze ligowe­
go Włókniarza postanowili rozgry­
wać jak najwcześniej mecze na boi­
sku, aby w tym sezonie w meczach 
ligowych nie spełniać roli dostar­
czyciela punktów. Pierwsze spotka-
nie towarzyskie. rozegrane tydzień

282:329 i temu między Włókniarzem a łódzką
233:2’

4. Kolejarz W-wa (3)
236:272 • fetwem ligowców 3:ó.

zakończyło się zwyclę-

nie wszyscy zawodnicy udali się
w pochodzie przez miasto przed

(Zak.).

Porażka mistrza ligi kosza
(^STATNIA niedziela przyniosła w rozgrywkach ligi koszy 
'^kówki szereg niespodzianek. Do nich należy przede wszy 

stkim porażka przodownika ligi i tegorocznego mistrza — Spój-

Prawo do zrzeszania się
to aktywizacja energii i inicjatywy społecznej

Kaczmarczyk wygrał równieżr- ----- ,----------------- i , .------ wygra. _______
Pomnik Poległych Żołnierzy kombinację norweską - nota 
Radzieckich na Placu Zwycię- 440 przed Grandysem (Zak.)
pomnik Poległych

siwa, gdzie złożono wieńce.
W uroczystości otwarcia mi­

strzostw wzięły udział dele­
gacje studentów zagranicznych, 
studiujących w Polsce.

W pierwszym dniu mistrzostw 
w czwartek, 28 lutego, uzyskano 
następujące wyniki:

— 410,28 pkt., Szeligą (Zak.),
W konkursie skoków otwar­

tych zwyciężył Karwacki (Zak.) 
— skoki: 41,5 i 46,5, nota 196,3 
pkt., 2) Korzeniowski — skoki: 
43 i 46.5 m, nota 193,9, 3) Kacz­
marczyk,

W trzecim dniu mistrzostw w
sobotę, 1 bm., odbył się slalomW biegu zjazdowym kobiet na sobotę, 1 bm., odbył się slalom 

trasie dl. 2.600 m przy różnicy ! kobiet i mężczyzn. Trasa sialo- 
wzniesień 350 m zwyciężyła' mu prowadziła z Kasprowego 
Progulska (W-wa) — 3:58,5 do Hali Goryczkowej. Dla za- 
przed Cwiąkałówną (Zak.) — I wodniczek długość trasy wyno- 
3:59jO, Bąkówna (Zak.) — 3:59,5, I siła 2.400 m, dla zawodników —

na!2’600Bieg zjazdowy mężczyzn
trasie dł. 2.900 wygrał
Obrochta (Zak.) — 3:44,0 przed 
Goscińskini (Kr.) — 3:59,0, Ba­
nasiem (Zak.) — 4:00,5; Satałą 

W biegu płaskim mężczyzn na 
16 km zwyciężył Kaczmarczyk 
(Zak.) — 1:13,2, 2) Grandys
(Zak.) — 1:15,24, 3) Grycz (Ol-

W konkurencji kobiet zwy­
ciężyła Bąkówna (Zak.) — 
2:58,5, 2) Karpiel (Zak.) — 3:18,0, 
3) Witek (W-wa) — 3:24,0.

W konkurencji mężczyzn 
pierwsze miejsce zajął Obroch-
ta (Zak.) — 3:05,1,

sztyn) 1:17,55,
(Zak.) — 3:13,2, 
(Zak.) — 3:13,4.

2) Banaś
3) Popieluch

Bieg plaski kobiet na 8 km 
zakończył się zwycięstwem Ar- 
łamowskiej (Wr.) — 47:25, 2) 
Stramka (Gd.) — 48:27, 3) Pa- 
biuk (W-wa) — 49:26, 4) Kapu­
sta (Zak.) — 49:52, 5) Zmorzyń- 
ska (W-wa) — 5:35.

W drugim dniu mistrzostw 
w piątek, 29 lutego odbył się na 
małej skoczni na Krokwi kon­
kurs skoków — otwarty i do 
kombinacji. Warunki śniegowe 
były bardzo dobre. Startowało 
41 zawodników, w tej liczbie 18 
— do kombinacji.

W klasyfikacji skoczków do 
kombinacji najlepszy był Kacz­
marczyk (Zak.) — skoki: 41, 41 
i 41,5 m, nota 200 przed Kir- 
korem (Gd.) — skoki: 35, 40,5

W czwartym dniu odbył się 
slalom otwarty kobiet i męż­
czyzn. -Obie konkurencje roze­
grano w Suchym Żlebie na Ka­
latówkach.

Trasa slalomu kobiet wynosi­
ła 340 metrów przy różnicy, 
wzniesień 120 metrów. Bramek 
na trasie ustawiono 37. Za pod­
stawę obliczeń służył wynik 
obu przejazdów.

Zwyciężyła Bąkówna (Zak.) w 
czasie 1:46,9 przed Karpielów- 
ną (Zak.) 1:57,6 i Stylińską 
(W-wa) 2:13,5.

Trasa mężczyzn długości 420 
metrów przy różnicy wzniesień 
150 metrów miała 45 bramek.

Zwyciężył Obrochta (Zak.) 
1:43,2 przed Satałą (Zak.) 1:45,9 
i Gajewskim (Zak.) 1:52,3.

W niedziele łódzcy ligowcy zmie­
rzyli sie z Widzewem. Do przerwy 
prowadził Widzew 1:0, który zdo- ' 
był bramkę ze strzału Wiernlka. 1 
Mecz zakończył się wynikiem re­
misowym 2:2. Drugą bramkę dla | 
Widzewa zdobył Pawlikowski. Dla j 
Włókniarza: Szymborski i Hogen- I
dorf. 

SZCZAWNICA. Na nowowybudo- 
wanej skoczni narciarskiej w

' .77 ; V : ’: ’ ‘ A . ' I Szczawnicy rozegrano inauguracyj­ni łódzkiej na własnym terenie z młodymi Kolejarzami z Ostro- | ny konkurs skoków, w którym star- 
wa. Niespodzianką również była porażka dobrego zespołu CWKS ' towaii zawodnicy cwks oraz spój- 
z Ogniwem krakowskim, dzięki której krakowianie wysunęli : ™ z Nowee° Targu i ze Szczawni-
się na trzecie miejsce w tabeli. Trzecią niespodzianką można 
nazwać dobry poziom spotkania Kolejarzy warszawskiego i poz­
nańskiego w stolicy.

Konkurs wygrał Jan Kula CWKS, 
skoki 35,5 i 36 metrów nota 208. 
przed Furmanem CWKS 36 i 34.5,
nota oraz Kowalczykiem

ŁODZ 2.3 (tel. wł.) Spójnia Łódź— | negó 1 otrzaskanego w bojach ligo- 
» -- wych zespołu krakowskiego. Mło-Kolejarz Ostrów 57:nó (33:34). se-

dziowali: Ujma (Warszawa) i Cze­
kalski (Łódź).

Spójnia: Przywarski — 18, Kasiń­
ski — 14. Ploszewski — 10. Chrzo- 
nowski — 10. Jaskółowski — 5, Gro-
mulskl — 1, Szor II — 1.

Kolejarz: Spalony — 18, Mócek
lił. Nowacki
lurh — 2. Perski — 2.

17. Sitek — 9, Cie­

dzl zawodnicy Spójni ciągle jeszcze 
nie mogą stawić czoła rywalom, 
którzy opierają swe drużyny czę­
ściowo na graczach ligowych, pod­
czas gdy Spójnia dysponuje tylko 
drużyna Juniorów. Niemniej jednak

CWKS 35 I 35.5. noia 202,5.
Wśród juniorów pierwsze miejsce 

zajął Majertak Spójnia Szczawnica, 
który za skoki 28 1 28,5 uzyskał wy-
soką notę 202,2.

KRAKÓW. Mimo ośnieżonych

I u gospodarzy uwidocznił
. I znaczny postęp ale owoce tego bę- 
ie" dziemy mogli obserwować dopiero

Łodzianie przegrali zasłużenie. Od 
pierwszej do ostatniej minuty spot­
kania gre ich cechowała niezwykła 
nerwowość, a przy tym maia cel­
ność strzałów. ' Wręcz odwrotnie 
spisywali się na boisku Kolejarze: 
w ich akcjach trudno było dostrzec 
nerwowego pozbywania się piłek, 
pod koszem Kolejarze byli niezwy­
kle groźnym przeciwnikiem, ponie­
waż starali się strzelać z pozycji 
wypracowanych, przez to najbar­
dziej dogodnych. Większość Ich 
strzałów była więc niezawodna.

ŁÓDŹ 2.3 (tct. Włókniarz
Łódź — AZS W-wa 57:54 (31:24). Sę­
dziowali: Rybka i Budziaszek (Kra­
ków).

Włókniarz: Jańczyk — 21, Jabłoń­
ski — 9, Kaczmarek — 10. Wiśniew­
ski Wojciechowski — 8. Ko­
złowski — 1-

AZS: Wąsik — 20, Kucharski — 
9. Wilichowski — 8. Kowalski — 7. 
Prochorec — 4, Christiana — 4. San- 
tycz — 2.

Łodzianie wygrali dzięki lepszej
technice i większej rutynie. War*

Potapowicz i Lewandowski
zwyciężają na lodzie w Elblągu

W niedzielę 2 bm. odbyły się w
• Elblągu zawody w jeżdzie szybkiej 

na lodzie o puchar Zakładów Me­
chanicznych im. Gen. K. Świerczew­
skiego z udziałem zawodników el­
bląskiej Stali i warszawskiego

! CWKS.
W konkurencji kobiet na dystan­

sie 500 ni zwyciężyła mistrzyni Pol­
ski Potapowicz (Stal Elbląg) — 63.5. 
W biegu na 3 tys. m. zwyciężyła 
również Potapowicz w czasie 8:02,2. 
W punktacji ogólnej pierwsze miej-

I mistrzem Polski juniorów Matu­
szewskim (Stal) 57,3. Mistrz PoIski
Rawski był dopiero szósty w czasie 
60,4. W biegu na 5.000 m pierwsze 
trzy miejsca zajęli zawodnicy 
CWKS: 1) Rawski — 11:35,4: 2) Tka­
czyk — 11:36,4: 3) Lewandowski — 
11:38,0. W punktacji ogólnej męż­
czyzn zwyciężył Lewandowski 
(CWKS) przed Matuszewskim (Stal). 
Tkaczykiem (CWKS), Rawskim 
(CWKS), Kazimierzem Kalbarczy­
kiem (Sial) i Seroczyńskim (Stal).

boisk, krakowskie drużyny ligowe 
rozegrały zawody towarzyskie z lo­
kalnymi przeciwnikami. Zawody 
traktowane były jako trening przed 
zbliżającymi się mistrzostwami ligi.

Ogniwo rozegrało na swoim boi­
sku mecz ze Spójnią (reprezentan­
tem okręgu w meczach o wejście 
do II ligi) wygrywając 3:2 (1:1). 
Dla Ogniwa bramki zdobyli Radoń. 
Strojny i Gołąb. Dla Spójni Baran

sce zajęła Potapowicz (Stal Elbląg) w konkurencji drużynowej pierw- 
przed Morzycką (Stal Elbląg) i । sze miejsce zajęła elbląska Stal wy- 
Skrzetuską (CWKS). | przędzając CWKS różnicą 46 pkt.

Konkurencje męskie były bardziej W czasie zawodów panowała bu- 
dekawe ze względu na bardziej rza śnieżna oraz silny wiatr, wpły- 

...... .. .............wając ujemnie na poziom. Zawo­
dom przyglądało się ponad 1500 wi-

bardziej
wyrównany poziom. W biegu na 500 
m piersze miejsce zdobył Lewan-
dowski (CWKS) sek. przed i dzów.

Tylko trzy mecze na ringuza rok albo dwa.
WARSZAWA 2.3. Kolejarz W-wa —

Kolejarz Poznań 39:31 (18:17). Sę­
dziowali Raczyński i Przeżdziecki.

Kolejarz W-wa: Jańczak — 14. Kq- 
mała — 8, Karbownicki — 7, Ochó- 
ctmskl — 6. Molda — 2, Zdanowski 
— 2, Dzierżko, Karczmarczyk.

Kolejarz Poznań: Haglauer — 9, 
Matysiak — 7, Dembiński — 7, Jar- 
czyńskł — 4. Plewąska — 4, Kola- 
śnlewski I. Grenda.

cnnti^nu > ci-u, „„ ---'-d - •• • -.- ••• •—.>....... wocz m. poiconuf maciKowsKlego. । grywa na skuick avsKwannKacji wn(^p ™ I s,-la^z!?- z Laslewlczem, Go- | Gazda zwycięj}-| Uydocczyka. Różan | 3 r. Ciesielskiego za hicie głową,
warv.wwv nr.Mvv7-.-ii „ :ecl<im. Bożkiem I Nowakiem na - przegraj z Dymarkowskim, Luks i Haze zdobywa punkty bez walki,
kńi c.zele- r', e7, zash,z°n'’ z;vyc^; I pokonał Pvdę, Grzywocz I prze- : Nogajski, po dwóch nieznacznie wy-kow lepszym opanowaniem piłki i stwo odniosła Stal w stosunku 2:1 t..._t _ , ____ : --JL.Lt. *.___________ t--t- ____ <__

II grupy zrzeszeniowej
I samobójcza. OWKS Kraków poko- .. . .nał wysoko Włókniarza Bronowice c 2.3* (tel. wł.) GCrnDr— n em. za có otrzymuje napomnle-
8-0 (4-0) a Włókniarz Kraków wv- 1 Spójnia 11:9. Sędziowali Kozłowski nie i z trudem wytrzymuje do gon-
ffrał z Unia 4-1 (i-0) ' 1 w rin®u- na Punkty Misiorny. Lan- j gu..B «4 dau 1 Kamizela. Widzów, ok. 2000. j W piórkowej Olczyk przegrał

POZNAN (tel. wl.) Pierwsze po- Wyniki od muszej do ciężkiej (pię- przez t.k.o. w 3 r. na skutek pęk-
wazniejsze spotkanie piłkarskie ro- | Udarze Górnika na pierwszym miej- I nięcia luku brwiowego z Pekiem.zegrała poznańska Stal z ligowym । ----- «..................... s ---- : ------ __
zespołem krakowskiego Włókniarza, 
który przybył w swym najsiln’ej-

wlększą szybkością. Najlepiej za- i (2:0).
grali wśród nich — Jańczak, które- I
mu udało się zakryć dobrze Maty

KATOWICE 2./(161. wł.) GCrnDr—
-1 ■- *- 3. sędziowali Kozłowski! 

i punkty Misiorny, Lan- I

1 scu): Brychlik pokonał .Gerklego, ■ Do tej chwili zdecydowanie na 
; Mazur przegrał z Kinowskim, Grzy- : punkty prowadził Pek. Lichota wy- 
; wocz M. pokonał Macikowskiego. I grywa na skutek dyskwalifikacji w

Z prawa tego rzeczywiście korzystają szer 
rokie masy. Oto niektóre fakty ilustrujące 
to prawo.’Liczba ludzi pracy zrzeszonych w 
związkach zawodowych służących interesom 
robotników i pracowników umysłowych wy­
nosi 5,5 miliona. Związek Samopomocy Chłop­
skiej skupia w swoich szeregach całą pracu­
jącą wieś, umożliwia chłopom branie kierow­
niczego udziału w życiu wsi. Liga Kobiet skii- 
pia w swych szeregach setki tysięcy robotnic, 
chłopek, gospodyń domowych, pracownię

A RTYKUŁ 72 projektu Konstytucji Pol- 
** skiej Rzecżypospolitej Ludowej mówi w 
punkcie pierwszym:

„W celu rozwoju aktywności politycznej, 
społecznej, gospodarczej i kulturalnej ludu 
pracującego miast i wsi, Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa zapewnia obywatelom prawo zrze­
szania się".

Prawo obywateli do zrzeszania się w orga­
nizacjach politycznych i społecznych, młodzie­
żowych i sportowych, kobiecych, naukowych 
itp. posiada doniosłe znaczenie. Umożliwia 
ono obywatelom branie pełnego udziału w ży­
ciu kraju. Prawo to aktywizuje szerokie ma-, 
sy, wyłania ze społeczeństwa jednostki bar­
dziej aktywne, które przez swą społeczną pra­
cę wpływają na rozwój życia politycznego, 
społecznego i kulturalnego.

Obywatele Polski Ludowej odczuwają na 
każdym kroku działanie tego prawa, które 
potwierdza projekt Konstytucji.
IVIE zawsze stan taki istniał w naszym 

kraju. Nie pamiętają tego okresu młodzi, 
ci którzy byli małymi dziećmi w latach sa­
nacyjnego ustroju. Pamiętają za to doskona­
le ten okres starsi, którzy wiedzą jak w prak­
tyce. w życiu, kształtowało się prawo zrze­
szania obywateli w organizacjach w 
przedwrześniowej. Warto tu przypomnieć 
faktyczny stan. Prawda. Konstytucje Polski 
przedwrześniowej również mówiły o prawie 
do zrzeszania się. Ale w praktyce prawo to 
było fikcją, było kłamstwem. Bo jak w isto­
cie było? '

Swobodę zrzeszania się miały klasy panu­
jące. To znaczy klasy żyjące z wyzysku, ka­
pitaliści i obszarnicy. Roiło się w Polsce 
przedwrześniowej od zrzeszeń o wyraźnym 
charakterze faszystowskim. Pełnym popar­
ciem cieszyły się faszystowskie korporacje 
i organizacje studenckie, rozmaite bojówki 
sanacyjne, endeckie, oenerowskie i'p. Wszy­
stkie one miały na celu utrzymanie ustroju 
ucisku, a nawet więcej, otwarcie głosiły ha­
sła faszystowskie, których realizacja miała 
przynieść utrzymanie znienawidzonych przez 
cały naród rządów sanacyjnych.

Czy masy pracujące miały prawo do zrze­
szania się? Formalnie tak. A .w rzeczywisto­
ści? Rewolucyjne organizacje: klasy robotni­
czej były bezlitośnie tępione. Komunistyczna 
Partia Polski została po roku istnienia zdele­
galizowana. Ale nie tylko KPP była prześla­
dowana. Wszystkie związki zawodowe, które 
zaczęły wyrażać interesy mas pracujących, 
były prześladowane, a ich przywódcy gnę­
bieni.

Tępione były nie tylko rewolucyjne organi­
zacje klasy robotniczej. Wszystkie zrzeszenia 
demokratyczne napotykały na ustawiczne re­
presje, w postaci rozwiązywania ich, najść 
policji granatowej na lokale stowarzyszeń itp. 
Burżuazja polska wszelkimi sposobami sta­
rała się przeszkodzić organizacjom rewolu­
cyjnym i demokratycznjrm, nie dopuścić do 
rozwijania się tych organizacji i rozszerzania 
ich wypływów na masy.

Funta kłaków nie były warte prawa, które 
gwarantowały konstytucje Polski przedwrze­
śniowej. Fikcją były paragrafy, słowami bez 
pokrycia, jeżeli chodziło o masy pracujące. 
Burżuazja polska usiłowała „trzymać lud,za 
mordę" — jak wyrażały się sanacyjne stu- 
pajki.

W POLSCE Ludowej zrzeszenia obywateli 
stały się naprawdę . zrzeszeniami po­

wszechnymi mas pracujących. Swą działal­
nością służą sprawom szerokich mas.

Punkt drugi Artykułu 72 Projektu Konsty­
tucji mówi:

„Organizacje polityczne, związki zawodowe, 
zrzeszenia pracujących chłopów, zrzeszenia 
spółdzielcze, organizacje młodzieżowe, kobie­
ce, sportowe i obronne, stowarzyszenia kul­
turalne, techniczne i naukowe, jak również 
inne organizacje społeczne ludu pracującego 
— skupiają obywateli dla czynnego udziału 
w życiu politycznym, społecznym, gospodar­
czym 1 kulturalnym."

umysłowych. '
Projekt Konstytucji wymienia wśród innych 

organizacji, również organizacje sportowe. 
Dla nas, dla sportowców, dla każdego członka 
jednej z wielu, organizacji sportowych, dla 
aktywu pracującego na odcinku kultury fi­
zycznej i sportu, na każdym kroku widoczne 
jest prawo, które utwierdza projekt Konsty­
tucji. Kultura fizyczna i sport jest w Polsce 
Ludowej rzeczywiście dla nas. rzeczywiście 
służy ludziom pracy. .

A jak było przed wojną? W klubach spor­
towych popierano „elitarne" zawodowstwo, 
nie dbano o masowy rozwój kultury fizycznej 
i sportu. Klubom patronowali „mecenasi" 
sportu — ludzie służący interesom burżuazji. 
Panowie prezesi patronowali klubom dla 
swoich egoistycznych interesów. Sport nie był 
masowy, nie ogarniał mas pracujących. Bur­
żuazji nie zależało na rozwijaniu kultury 
fizycznej.

Tysiące, dziesiątki i setki tysięcy niedokar- ' 
mionych dzieci bezrobotnych i małozarabia- 
jących robotników, wzrastająca stale śmier­
telność wśród dzieci i młodzieży — oto wa­
runki jakie stwarzała młodzieży burżuazja. 
Chciała ona wychować cherlawe pokolenia, 
posłuszne i niezdolne do walki przeciwko pa­
nującemu porządkowi.

Dziś, każdy młody chłopiec, każda dziew­
czyna może być członkiem sportowych orga­
nizacji, może rozwijać swe zamiłowania i 
uzdolnienia w tej lub innej gałęzi sportu. 
Nie trzeba przytaczać dużo przykładów. Są 

. one widoczne na każdym kroku. Nasz udział 
w życiu sportowym potwierdza to. Wystar­
czy tylko przytoczyć przykład wspaniale roz­
wijających się Ludowych Zespołów Sporto- ‘ 
wych, aby zrozumieć różnicę między tym co 
było przed wojną, a co obecnie gwarantuje 
projekt Konstytucji.

Przywykliśmy do tego, aby traktować LZS-y 
jako zjawisko całkiem naturalne. I słusznie. 
Ale przypomnijmy sobie okres przedwojenny. 
Czy były takie możliwości dla młodzieży 
wiejskiej? Czy burżuazji zależało na rozwi­
janiu kultury fizycznej i sportu na wsi? Na 
wsi nie znano takich rzeczy jak sport.

W Polsce Ludowej kultura fizyczna i sport 
otaczany jest szczególną opieką państwa, któ­
re nie tyko gwarantuje prawo do zrzeszania, 
lecz pomaga organizacyjnie, politycznie, mate­
rialnie. Masowe imprezy sportowe, liczne 
obozy kondycyjne itd. są potwierdzeniem tej 
opieki państwa.

Proje‘kt Konstytucji, mówiąc o prawie do 
zrzeszania się, stwierdza że organizacje te 
„skupiają obywateli do czynnego udziału w 
życiu politycznym, społecznym, gospodarczym 
i kulturalnym". To stwierdzenie wymaga od 
nas- sportowców wzmożonej pracy w naszych 
organizacjach, brania aktywnego udziału 
życiu organizacje Jakże często jeszcze dziś 
oglądamy się na etatowy aparat pracujący na 
odcinku kultury fizycznej i sportu, uważając 
że.nie naszym obowiązkiem jest branie udzia­
łu w organizowaniu imprez wszelkiego rodza­
ju, prac społecznych itd.

W ogólnonarodowej dyskusji-nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, która toczy się obecnie w całym kraju nie 
braknie naszych głosów - sportowców. Wynie­
śmy z tej dyskusji przekonanie i postanowie­
nie, że mocniej niż dotychczas będziemy dą­
żyć do podniesienia naszych kwalifikacji spor­
towych, lepiej niż dotychczas będziemy brać 
czynny i aktywny udział w pracy społecznej.

(R.)

; grał z Leissem, Plaża zremisował z : granych rundach, przechodzi do
; Grzeslewlczem. Paterokowi poddał I gwałtownego ataku i Żurowicz zo-

----------- ........--------------- się w 2 r. Śliwiński, Dziuk poddał [ staje wyliczony.
koatletyczny w hali zakończył się i ?ię w 2 r. Groslowt j w irednie1 Włókniarz oddał nunk-n„vn»nvk,„i stal) ir,7 na,eza> . przeciętnych. ■ tyWbez walfcl 'KSlSdzlejsWmu? We-

3 walką był pojedynek teran Wasiak II przegrał z Głowa- 
~ Grzywoczem. Pięściarz; jaskuła pokonał Albrechta, 

i to zadecyao- .który stawiał dzielny opór rutyno- 
znań? wygr°atÓ bieT n/" w Wa,° ° ' wanemu przeciwnikowi.
a w skoku w dal osiągnął 6.53 m. ' KATOWICE 2.3 (lei. wł.) Mecz, o KRAKÓW' 2.3. (tel. wl.) Kolejarz 
Laurentowski (Kol. Poznań) uzyskał : mistrzostwo U Ligi Unia — Budo-. ,, — staj ,, 14;g- Na stanęło
w trójskoku 13,-53. W biegu na 800 . wlani nie doszedł do skutku. Żadna; przeciw sobie zaledwie sześć par, " —.... - . - -,,7,.- „ - zjawiła: gdyż w trzech wypadkach Stal, a

POZNAŃ (tel. wl.) Trójmecz lek-
‘Koauetyczny w nan zawonczy: się ; sie w 2 i zwycięstwem poznańskiej Stall 167 ? Mecz r

i insHaglauor ( pkt. przed Kolejarzem Poznań 136.5 Najlepszą 
♦vnvdT.?™e kierujący grą całej dru-। p^t. i Kolejarzem Toruń 124.5 pkt. ■ Leissa z Grzywoc 
zyny jarczynski. Uzyskano szereg dobrych wyników [ Spójni był szybszv

1 Wśród seniorów Wiza fKoleiarz Po- i wata n ńwriMiwhKRAKÓW 2.3. (teł. w1.) Ogniwo —
CWKS 43:41 (26:19). Sędziowali Za­
jączkowski i Zaliński.

Ogniwo: KusiakT.enuuce i \vięKt>z.ej jutjiuc. wuj- u *
azawianie mimo to w pewnych okre- 1 U* Mikus — 7. Banaś _______ ___ „Z___________ . elH 7 _  o L'inmnsach gry byli zupełnie równorzęd­
nym przeciwnikiem, gdyż wszystkie 
braki wyszkoleniowe nadrabiali 
niezwykłą ambicją.

Pod koniec zawodów, gdy Włók­
niarze, mając zapewniony wynik 
spoczęli na chwilę na laurach, aka­
demicy przystąpili do ofensywy l 
o mały włos mecz nie zakończy! się 
dogrywką.

GDAŃSK 2.3 (tel. wl.) Spójnia 
Gdańsk — Gwardia Kraków 32:80 
17:31). sędziowali Kallslewicz (Szcz.) 
1 Rusiecki (Olsztyn).

16. Langer — 
— 6, Ciesiel-

ski 1 — 2. Krupa — 1. Kacprzyk. 
Holocher. Trener Kopowski.

CWKS: Majer — 14, Wilczewski — 
8, Niedziela — 7. Popławski 1—4, 
Popławski II — 3, Golimowski — 3, 
Buczek — 2. Bagłajewskl.

Spotkanie stało na dobrym pozio­
mie, a przebieg gry był żywy i In­
teresujący. W zwycięskiej drużynie 
wyróżnili się najlepsi strzelcy Ku-

W ITO.jSKOKU IJ;W. W D1CRU Da HWU r »»»«» gupłcui uw .mutnu 
m Grywał <Stal) zajmując pierwsze ' 2 wyznaczonych drużyn nie 
miejsce uzyskał 2:11,9. W biegu na i na ringu w Gliwicach.
50 m Kaczmarek (Kolejarz Poznań) !
osiągnął 6.2. Z wyników kobiecych ■
wyróżnić czas Pytlakówny

WROCŁAW (tel. wl.) w walbrzy- 
chu został rozegrany mecz piłki 
nożnej między miejscowym Górni­
kiem i stołecznym Kolejarzem, któ- 

j ry zakończył się zwycięstwem go-

GRUPA I
Budowlani 4
CWKS III 4
Górnik 6

3. Spójnia 5
RADOM 2.3 (tel. wł.) 
— Gwardia TI 12:8.

Spójnia: Florkowskl — Wlo-
darskl — 6, Jasiński — 5. RoSiukie- 
wicz — 3. Myczkowski — 2, Pauckl

Gwardia: Bartik — 22. Chanek — 
15 . Kowalówka — 12. Mikułowski— 
8. Szymczak — 4, Mlętta — 2.

Gospodarze ani przez chwilę nie 
byli groźni dla bardziej rutynowa-

siak i Langer, u pokonanych 
Popławscy i Niedziela.
1. Spójnia Ł. (1) 15:3
2. Gwardia Kr. (2) 11:6
3. Ogniwo Kr. (4) 10:7
4. CWKS (3) 9:7
5. AZS W-wa (5) 9:9
6. Włókniarz L. (6) 8:10
7. Kolejarz O. (8) 8:8
8. Stal Poznań (7) 7:9
9. Kolejarz W. (10) 6:11

I 10. Kolejarz P. (9) 6:11
11. Spójnia Gd. (11) 4:12

: w jednym Kolejarz oddawali punk- 
* ty bez walki, nie mogąc wysławić

zawodników. Poziom zawodów
slaby.

58:62 dryCh-
Wyróżnił się jedynie

był 
Fry-

Przed powrotem do kraju
szermierze rozegrają jeszcze dwa spotkania

Dokończenie ze str. 1 Zawodnicy nasi przeprowa­
dzali poza tym fachowe dy- 
skuje z najlepszymi węgierski­
mi znawcami szermierki. Pobyt 
ich ze wszech miar był bardzo 
korzystny.

Witold Wieromiej

ki do niezmiernie bogatego i 
różnorodnego repertuaru dzia­
łań szermierczych takich zna­
nych i doświadczonych mistrzów 
jak Gerevich, Kovacs, Karpati, 
Maszlay, Tilly, Rerrich, Ber- 
czelly i Rajcsanyi.

turnieju:
2) Margit

Ostateczny wynik
5.!M . Wyniki: (na I m. zawodnicy Ko-: 1) Ilona Elek — 6, 
40:-,6 : lejarza): Odór przegrał przez t.k.o. i „. .   - Nawrocka   

w 3 r. z Zawadzkim, Majewski wy- i ““ "• A> NawrocKa
grał w.o„ Walczak wypunktował i 4) Horvath — 4, 5) Kiss —

52:14 ■
4,

Włókniarz II
Neumana. Sebastlański przegrał z t g) Zsabka — 3, 7) Bogati —

------ .... _ ........ ............ .. Frydrychem, Kapturski (Stal) zwy-. Varcra __ 1
i zrzeszeniowej przyniósł rozczarowa- ciężył w.o.. Lasłtocińsłti wypunkto-1

Mecz ten o mistrzostwo II grupyKrania , spodarzy 2:0. Bramki dla Górnika 
° a strzelili Cińcer i Stoły z karnego. ____________ _ ___  _________ ___  ________ ____....... ........

GDAŃSK (tel. wł.) Mistrzostwa nie. Zamiast 10 walk odbyło się 1 wał Polakiewicza, Karpiński poko-
961:791 1 lekkoatletyczne Wybrzeża rozegra- tylko 6. gdyż Gwardia nie mogła ; nał Drzewieckiego. Szantrap zwy-.
824:689 : ne w niedzielę w hali sportowej Bu- zmobilizować pełnej drużyny. i ciężył w.o., Szczypiński zwyciężył
733:7311 dowlanych we Wrzeszczu zgroma- Wyniki (na l-m Włókniarze): Wal- ! w.o.. Biel TI pokonał przez t.k.o. w<><>■.—------. -------------------.-.,--7.-. i czak zdobywa punkty bez walki, i 2 r. Antoszewicza.881:767
832:850
861:840
705:733
710:726
771:852
628:331

we Wrzeszczu zgroma-
dziły 150 zawodniczek i zawodników.

Z uzyskanych rezultatów na u- 
wagę zasługuje wynik Kozerskiego 
(Bud.) w trójboju z miejsca — 9,22 
m. A w konkurencjach kobiecych 
na 40 m — Hennig (Sp.) 5.4 sek oraz 
Juniorki Duchowny (Bud.) w pchnię­
ciu kulą — 9,50 m.

Gumowski przegrywa z Rozpier- ] 
sktm. W pierwszych dwu rundach ■ 
Rozpierski demoluje przeciwnika I. 
szybkimi I suchymi ciosami. W 3 2. 
r. Rozpierski w katastrofalny spo-. 3. 
sób załamuje się kondycyjnie, Jest * 4. 
liczony do ,.8*', rfituje się trzyma-1 5.

GRUPA II
Gwardia II 6
Ogniwo 5
Włókniarz II 6
Kolejarz II C
Stal n 5

45:55
53:67
63:57
48:54

2,

O czym należy pomyśleć cji t odwagi. Następną, bardzo । łożone blisko miasta. Młodzież

w przede dniu mistrzostw
OLIMPIJCZYCY powrócili z i strada dla średnio zaawansowa- 

Oslo do Zakopanego. Dziś nych narciarzy.

narciarskich
wyruszają oni na trening, w śro­
dę zaś rozpoczynają się w Zako­
panem Ogólnopolskie Mistrzo­
stwa Narciarskie. których 
startować będzie cała drużyna 
olimpijska.

Powracając do kraju, gorą­
co dyskutowaliśmy o naszych 
trasach, treningach oraz sprzę­
cie i wyciągnęliśmy wnioski 
jakie nasunęły się nam w cza­
sie trwania Igrzysk Olimpij­
skich. Postanowiliśmy stanów* 
czo domagać się przeprowa­
dzenia szeregu zmian w orga­
nizacji naszych zawodów, bez 
których będziemy stać. w 
miejscu, podczas gdy poziom 
narciarstwa wyczynowego na 
śwlecie wzrasta w szalonym 
tempie.

Zadna z tras zjazdowych ja­
kie posiadamy w tej chwili, nie 
odpowiada obecnym wymaga­
niom. Są one za krótkie, równe 
jak stół, charakteryzują się dłu­
gimi szusami, po których jest 
zawsze łatwy wyjazd. Nie stwa­
rza to żadnych trudności dla do­
brego zjazdowca i nie zmusza 
go do zbytniego wysiłku i tre­
ningu. Zawodnik wie dobrze, że 
wynik na zawodach uzależniony 
będzie wyłącznie od smaru i 
szczęścia.

Począwszy od startu aż do sa­
mej mety czołówka naszych
zjazdowców jedzie niskiej

NAWET NA GUBAŁÓWCE
Co chcemy zreformować?
Niektóre biegi zjazdowe ja­

kie odbyły się dotychczas w Za­
kopanem potrafiono organizo­
wać nawet na Gubałówce. Któ­
ry z turystów, będących w Za­
kopanem nie zjeżdżał z Guba­
łówki? Ną pewno nikt z nich 
nie powie, że zjazd ten jest 
bardzo trudny, że wymaga do­
skonałego opanowania techniki 
narciarskiej, kondycji, czy spec­
jalnej odwagi.

Mało tego. Nasi reprezentan­
ci. przygotowujący się do O- 
limpiady, trenowali również na 
trasie zjazdowej, która już daw-

pozycji zjazdowej. Każdy prag­
nie zmniejszyć opór powietrza i 
zwiększyć do maksimum swoją 
szybkość, nie obawiając się, że 
będzie ją musiał gwałtownie na 
jakim skręcie wytrącić. Takich 
skrętów jak w Oslo i to w do­
datku na progach czy też mul­
dach u nas na żadnej trasie nie 
ma.

OD NAS UCZY SIĘ MŁODZIEŻ
Styl i technikę naszą, ob­

serwują setki młodych nar­
ciarzy, z których niejeden za 
rok lub dwa, będzie z kolei 
reprezentował naszą Ludową 
Ojczyznę. Podpatrując jazdę 
rfa takiej trasie nie nauczą 
się niczego nowego.
Gdy zobaczyliśmy innych 

zjazdowców na trasie w Nore-
___ __________ ____ ___ źe chociaż 
no powinną zostać oddana do I technik* wykonania samych e- 
użytku masowego jako narto- I wolucji jest u nich taka sama

fjell dostrzegliśmy, 
technik, wykonania 

I wolucji jest u nich

jak u nas. to jednak posiadają 
oni dużo więcej swobody, pew­
ności, opanowania i elastycz­
ności. Nabyli to wszystko tre­
nując i startując na trasach : 
trudnych, szybkich, .mających 
gwałtowne zmiany nachylenia 
stoku i różnorodnej ■ wielkości 
muldy. '

Chcąc pokonać tak trudne od­
cinki na trasie nie trzeba mieć 
„stalowych nóg“, przeciwnie na­
leży stać na nartach miękko

I i elastycznie, a wówczas moż­
na przejechać, względnie prze­
skoczy? nierówności nie tracąc 
równowagi i nie wymachując 
rozpaczliwie rękoma.

Wystarczy wspomnieć, że 
podczas całego treningu w Nore- 
fjell nie było wśród nas ani 
jednego, któryby nie miał po­
za sobą kilku ciężkich upad­
ków, kiedy np. na trasie FIS II 
w Zakopanem, w ciągu całego 
sezonu narciarskiego, mało jest 
takich narciarzy, którzyby prze­
wracali się na niej.

Jasną jest rzeczą dla wszyst- 
I kich, że w Zakopanem nie ma 
I trasy zjazdowej. Wobec tego po- 
| wstaje pytanie na jakiej trasie 
i odbędą się Mistrzostwa Polski.

My wszyscy liczymy na to, że 
organizatorzy zdołają przezwy­
ciężyć wszystkie trudności zwią­
zane z przygotowaniem jedynej 
w tej chwili możliwej trasy FIS 
I i oddadzą ją do użytku.

Chcąc tę trasę utrudnić, nale­
ży ustawić na niej dużo bramek.

. Zawodnicy będą musieli wyka­
zać się wówczas doskonałym o- 
panowaniem szybkości, ewolu-

ważną i istotną sprawą jest za­
instalowanie elektrycznych sto­
perów. Przy wyrównanej klasie 
nie może być mowy o ustalaniu 
czasów na podstawie zwykłych 
stoperów, które zresztą 1 tak 
nie zawsze są dobrze wyregulo­
wane.

Organizatorzy powinni także 
pamiętać, że trasa zjazdowa, a 
w szczególności slalomowa, mu­
si być sztucznie przygotowana. 
Zarówno pierwszy jak i setny 
zawodnik musi mieć te same 
warunki na trasie.

Dotychczas po przejeździć 
pierwszej dziesiątki trasa robiła 
wrażenie toru bobslejowego.

mogłaby na niej jeździć rów­
nież po południu, co jest nie­
możliwe na FIS I czy FIS II.

Oddając do użytku nowe tra­
sy odciążyłoby się kolejkę lino­
wą na Kasprowy Wierch. Pa­
miętać należy jeszcze przy wy­
tyczaniu nowych tras, o prowi­
zorycznym choćby wyciągu nar­
ciarskim, gdyż nie do pomyśle­
nia jest trening bez niego. Np. 
Stein Eriksen, Spiess czy też 
inny zjazdowiec, mając do dy­
spozycji wyciąg jest w stanie 
w ciągu jednego treningu prze­
jechać ok. 600 bramek slalomo­
wych, podczas kiedy my potrze-

Głebokie dziury i koryta zmu­
szały zawodnika do wytracania 
szybkości i jazdy „byle ustać". 
Niech to się nie zdarza, przy­
najmniej na Mistrzostwach Pol­
ski.

Stok slalomowy w Zakopanem 
np. w Suchym Żlebie a stok 
na Rodkleiva w Norwegii róż­
ni się tak jak ulica asfaltowa od | 
ścieżki górskiej. Jest przecież 
u nas dużo stoków, na których 
można by organizować zawody 
slalomowe nawet trudniejsze 
niż na Olimpiadzie.

KONIECZNE SĄ NOWE 
TRASY I WYCIĄGI

W najbliższej przyszłości na­
leży pomyśleć o wytyczeniu zu­
pełnie nowych tras zjazdowych. 
Po zastanowieniu doszliśmy do 
wniosku, że trasy takie można 
by wyciąć na stokach w pobli­
żu skoczni na Krokwi. Prowa­
dziłyby one przez cały czas la­
sem dzięki czemu wiatr nie na­
wiewałby na nią śniegu wy- 
równujac nierówności jak to 
ma miejsce na FIS I czy też FIS 
II. Oprócz tego byłyby one po-

bujemy na to przynajmniej
trzech treningów. W ciągu ty­
godnia przejeżdża on 4200 bra­
mek slalomowych, my zaledwie 
1400. Często nawet i tych nie 
jesteśmy w stanie przejechać, 
bo raz kolejka linowa na Kas­
prowy Wierch jest nieczynna,
to znów stok slalomowy
tak źle przygotowany, źe

jest 
nie

można na nim ustawić slalomu 
60-bramkowego.

Wyciągi narciarskie 
znajdować się zarówno

muszą 
przy

trasach zjazdowych jak i sto­
kach slalomowych. Wprowadze­
nie tych wszystkich ulepszeń 
jest konieczne jeżeli ma się pod­
nieść poziom naszego narciar­
stwa.

Za dwa lata odbędą się 
Narciarskie Mistrzostwa Swia 
ta w Szwecji, na które ma 
wyjechać nasza reprezenta­
cja, za cztery — Olimpiada 
we Włoszech — nie wolno 
więc naszych konkretnych 
wniosków wyrzucić do kosza.

ZBIGNIEW 
NAORNIAKOWSKI 

członek polskiej 
drużyny olimnllskiej

Sukces Polki jest wynikiem 
długotrwałego i systematycz­
nego treningu. Marzenia mi­
strzyni Polski wreszcie ziści­
ły się. Dotąd przegrywała 
trzykrotnie ze swą wielką 
przeciwniczką po zaciętych 
walkach różnicą 1 trafienia. 
Tym razem wygrała i to zu­
pełnie zasłużenie.
Poziom finałów tego przed­

olimpijskiego. turnieju był bar­
dzo wysoki, zresztą nic dziwne­
go, wszak Węgierki w ub. roku 
zdobyły w Sztokholmie wice­
mistrzostwo świata. Pod wzglę­
dem techniki gra Węgierek jest 
bardzo zbliżona do szermierki 
klasycznej, ale znacznie ustę­
pują one Polkom ruchliwością.

Szermierze nasi cały ubiegły
tydzień trenowali 
dziennie.

dwa razy

Warszawy “ zwyciężają
w zimowym raidzie stołecznym
T EDNODNIOWA Jazda Pa- 
J trolowo - Orientacyjna zor-

ganizowana ub. niedzielę

Rozegrają oni w poniedziałek 
spotkanie we wszystkich bro­
niach z zespołem Honved, dru­
żynowym mistrzem Węgier w 
szabli. We wtorek sportowcy na­
si stoczą spotkanie także we 
wszystkich broniach z klubem 
akademickim Haladas. Wyjazd 
do kraju nastąpi w piątek rano.

Mimo bardzo wypełnionego 
programu szermierze nasi pro- 
waazą ożywioną pracę kultu­
ralno-oświatową, a więc pra- 
sówki, wspólne śpiewy, poga­
danki, gazetka ścienna itd. Na 
terenie obozu działa rada obo­
zowa, w składzie: Przeżdziecki, 
Czajkowski, Kuszewski, Pawlas, 
Małodobry. Estetyczną szatę

przez Oddział Motorowy PZM 
— Warszawa zgromadziła na 
starcie 37 samochodów. W prze­
ważającej większości były to 
pojazdy instytucji państwowych 
i społecznych, a za kierownica­
mi zasiadali kierowcy zawodo­
wi.

Po raz pierwszy widzieliś­
my na starcie imprezy spor­
towej samochody „Warsza­
wa". FSO na Żeraniu wysta­
wiła 3 wozy, które posiadały 
za kierowców znanych za­
wodników samochodowych z 
St. Wierzbą i M. Repetą ua 
czele.
Poprzedzony próbami techni­

cznymi odbył’się start, w czasie 
którego do ruszającego samo­
chodu podawano kopertę zawie­
rającą trasę oraz zadania do 
wykonania.

Trasa prowadziła przez Gro­
chów, Starą Miłosną, Zakręt, 
Wólkę Mlądzką do Otwocka. 
Czas regulaminowy przejazdu 
— 66 min. Należało jechać dość 
szybko, ale przy tym pilnie ob­
serwować prawą stroną szosy 
wzdłuż której umieszczone zo­
stały barwne tablice ze znaka­
mi, które trzeba było odczytać 
i nanieść na kartę drogową.

W Otwocku — meta pierwsze­
go odcinka jazdy i trudna pró­
ba terenowa.

800 m terenu zawierało trzy 
zasadnicze typy drogi zimowej: 
przejeżdżanie przez zmarznięte 
koleiny, odcinek kopnego śnie­
gu i wyślizgany stromy pod­
jazd zakończony ostrymi wira­
żami na spadku.

Następna z kolei próba to zrę­
czność. Wyślizgane, pokryte' lo­
dem targowisko w Otwocku, na 
którym należało zrobić ósemkę 
wyznaczoną palikami stanowiło 
też dużą trudność. Szło przecież 
o czas. Niejeden pojechał za 
ostro i od razu go zarzuciło, in­
nemu nadmierna ostrożność do­
dała niepotrzebnych sekund, a 
więc punkty karne. To nie by­
ło takie łatwe!

Po zakończeniu prób — start 
do drugiego etapu Otwock, Bło­
ta, Wał Miedzęszyński, War­
szawa.

Na zakończenie defilada uli­
cami stolicy.

Oceniając zimową imprezę 
samochodową należy podkreślić . 
jej wielką pożyteczność w przy­
gotowaniu kierowców i pojaz­
dów do ciężkich, zimowych wa­
runków drogowych. Egzamin 
ten zdały pierwszorzędnie 
„Warszawy", które przeszły do­
skonale całą trasę, jeszcze raz 
wykazując swą wysoką jakość 
i sprawność w każdych warun­
kach. Sukces zespołu FSO to 
jednak nie tylko kwestia sa-

gazetki ściennej opracowują 
mistrz sportu Zabłocki i Rydz. 
Wykład o Węgierskiej Republi­
ce Ludowej wygłosił Czajkow­
ski. Szermierze nasi w chwilach 
wolnych odwiedzają gremialnie 
czytelnię polską na ul. Vaczi.

Sportowcy nasi w ciągu pa- 
rotygodniowego pobytu w Bu­
dapeszcie, otoczeni serdeczną 
gościnnością i życzliwością 
władz węgierskich wynieśli ol-> 
brzymie korzyści z poczynionych 
obserwacji oraz z bezpośrednich rian Repeta.’ Jego'załoga ani’na 
walk z czołowymi szermierzami | chwilę nie musiala wysiadać by 

. ^611 P°depcłinąć ugrzęźnięty wóz, jak 
możność przystosowania i wy- robjło to wiele załóg innych za- 
próbowania swego systemu wal- wodników.

Doskonale pojechały w jeź­
dzić terenowej samochody 
„Warszawa", a szczególnie Ma-

mych samochodów, ale równie* 
dobrych kierowców, którzy po­
trafili w pełni wykorzystać 
wszystkie zalety powierzonego 
im sprzętu.

Wyniki Indywidualne.
1. Repeta Marian FSO „Warszawa" 33,s pkt.
2. Kielar Edmund Bank Rolny 

„Fiat" 34,0 pkt.
3. JabłkówskI Tadeuaz Min. Przem. 

Lekk. 34,5 pkt.
4. Skoczyńskl Wł. FSO „War- 

szawa" 37,5 pkt.
5. Kozłowski Tad. WFM „Skoda" 38,5 pkt.
Zezpoly
I - FSO w składzie: Skoczyńskt, 

Repeta, wierzba wszysey na samo­
chodach „Warszawa" — 116 pkt.
,11 — Oddział Motorowy PZM w 

składzie: - Gens, Laskowski, Swia- 
rzawskl — 187,5, pkt. ■

III — CSM Budowlani w składzie) 
jMtrzębskl, Kozioł, Jablkowski — MAS ■i- ««nuAeutij

1 I 230,5 pkt



./ Nr 18 PRZEGLĄD SPORTOM? 8tr. 9

I kontrolny turniej koszykarzy
wykazał podniesienie poziomu pry
LUBLIN 2.3 (tel. nł.), 

p IĘCIODNIOWY 1 kontrol- 
ny turniej pięciu ośrodków 

szkoleniowych naszych koszy­
karzy przyniósł w nieoficjalnej 
klasyfikacji zwycięstwo War­
szawie przed Łodzią i Krako­
wem oraz Poznaniem i Gdań­
skiem.

Trzy pierwsze zespoły prze­
grały po jednym spotkaniu: 
Łódź z Krakowem, .Kraków z 
Warszawą, a Warszawa z Ło­
dzią. Poznań odniósł tylko jed­
no zwycięstwo — z Gdańskiem, 
który przegra! wszystkie czte­
ry spotkania.

Jednakże sklasyfikowanie ze­
społów na podstawie suchych 
wyników nie było celem tego 
turnieju, nie jest więc ważne 
uszeregowanie drużyn w tej 
kolejności, choć niewątpliwie 
ma to do pewnego stopnia swo­
ją wymowę.

Na podstawie obserwacji 10 
spotkań można jednak repre­
zentacje miast podzielić na 
dwie grupy. Do pierwszej na­
leży zaliczyć Warszawę, Łódź 
i Kraków, do drugiej — Po­
znań i Gdańsk — mimo że ko­
szykarze tych dwócb ostat­
nich ośrodków niewiele od­
biegali w Lublinie poziomem 
swej gry od pierwszej trójki.

TRENINGI DAJĄ JUZ 
REZULTATY

Aby zanalizować choć po­
krótce turniej lubelski, trzeba 
wziąć pod uwagę przede wszy­
stkim założenia szkoleniowe, 
które były podstawą pracy tre­
nerów (Warszawa — Ulatowski,
Kraków Groyecki. Łódź

CZ¥

MOSKWA. W Moskwie rozegrano 
półfinałowe spotkania w hokeju ro­
syjskim o puchar ZSRR. Młoda dru­
żyna miasta Chabarowska stawiła 
zacięty opór mistrzowi Związku 
Radzieckiego Dynamo Moskwa. Dy­
namo dopiero w ostatniej minucie 
gry zdobyło bramkę, wygrywając 
spotkanie 1:0. W drugim meczu 
półfinałowym moskiewski Spartak 
grał z Leningradzklm fnstytuteni 
Wychowania Fizycznego. Było to 
powtórne spotkanie tych drużyn w 
półfinale Pucharu ZSRR. Pierwsze
zakończyło wynlkiem remlso-
wym 2:2. Tym razem zwyciężyła 
drużyna leningradzka 2:1. W finale 
Pucharu ZSRR grać będą: wice­
mistrz ZSRR Dynamo Moskwa z 
wicemistrzem ZSRR Leningradzkim 
Instytutem Wychowania Fizycznego.

PRAGA. Czechosłowaccy sztangi­
ści i zapaśnicy wyjechali do Buka­
resztu. gcl7.tr rozegrają kilka towa­
rzyskich spotkań z ciężkoatletami 
rumuńskimi.

RZYM. Startująca w międzynaro-
dowyni koszykówki dru-
żyna amerykańska American Ti- 
gers poniosła już dwie porażki 7. 
zespołami europejskimi. Nieoficjal­
na reprezentacja Szwajcarii poko­
nała Amerykanów 47:45 (26:30), a re­
prezentacja Barcelony zwyciężyła 
Ich 58:49 (45:32).

MOSKWA. W Moskwie zakończy­
ły się zawody pływackie o Puchar 
redakcji gazety „Komsomolska 
Prawda". W zawodach brało udział

waczek Związku Radzieckiego. Pu- 
chai zdobyła drużyna WWS Mo­
skwa. Drużyna moskiewskiego Dy­
namo. która rokrocznie od 1944 r. 
zajmowała pierwsze miejsce, zajęła 
drugie miejsce. W czasie zawodów

I Dowgird. Poznań — Patrzykont 
| i Gdańsk — Rudelski) nad czo­
łówką naszych koszykarzy w I 
okresie długofalowego planu 
szkoleniowego.

Były nimi zwłaszcza: ujedno-
licenie systemu atakowania
(szybki atak przy systemie 4—1

Oprócz tego Rada Trenerów 
odbvla z każdym zespołem po 
jednym zebraniu, na którym 
zawodnicy usłyszeli od szersze­
go grona, oprócz swego trene­
ra, o swoich wadach I zaletach, 
jak również mogli wypowie-

(szybki atak przy systemie 4—1 dzieć się sami na ten temat 
i atak pozycyjny) oraz obrony oraz przedstawili swoje osobi- 
(każdy swego) agresywnej, pod- 
niesienie sprawności osooistej.
jak i przy atakowaniu ciągły 
ruch na boisku z wykluczeniem 
gry statycznej.

Wszystkie te elementy gry 
zostały dobrze lub w dostate­
cznym już stopniu opanowa­
ne przez naszą czołówkę.
Warszawa, Kraków. Gdańsk 

i częściowo Poznań przyswoiły 
sobie łatwiej szybki atak niż 
Łódź, z tego względu, że ligo­
we drużyny tych miast (z wy­
jątkiem Kolejarza Poznań i 
Ostrów) grały tak stale, pod­
czas gdy łodzianie grali innym 
systemem.

Z zastosowaniem obrony każ­
dy swego najwięcej trudności 
miał Kraków (zarówno Gwardia 
jak i Ogniwo stosują obronę 
stref).

Ciągłym ruchem, nieprzy- 
trzymywaniem piłki wyróżnia­
ła się Warszawa.

W najmniejszym stopniu po­
prawę widać w przeprowadza­
niu ataku pozycyjnego — któ­
ry nie był w ośrodkach jeszcze 
dostatecznie trenowany.

Sprawnością osobistą zawod­
ników wyróżniała się Warsza­
wa przed Krakowem. Gdań­
skiem. Łodzią i Poznaniem.

ZRÓWNANIE POZIOMU 
ZAWODNIKÓW

Turniej lubelski wykazał po­
za tym znaczne podniesienie się 
poziomu gry zawodników do­
tychczas średnich, głównie tych, 
którzy pozostawali w znacznym 
odstępie od czołowych naszych
koszykarzy. członków kadry
narodowej czy reprezentantów 
Polski. Do nich zaliczyć nale­
ży przede wszystkim (bez ko­
lejności): Nartowskiego, Szora,
Żochowskiego 
Śmigielskiego 
burkę, Pyjosa

z Warszawy, 
z Lodzi, Po-
Sikorę z

Krakowa, Klewenhagena. Wy­
bieralskiego, Bernarda i Beye- 
ra — z Poznania oraz Appen- 
heimera i Sterengę — z Gdań-
ska.

Oni to właśnie, wszyscy
(oprócz Sterengi) młodzi wie­
kiem i stażem gry, wraz z do­
tychczas przodującymi koszy­
karzami, jak: Kamiński, Złot- 
kiewicz. Zagórski — z Warsza­
wy, Markowski I — z Gdań-
ska, Fęglerski z Poznania.
Pawlak — z Łodzi, Dąbrowski, 
Wężyk i Wójcik — z Krakowa 
— byli najlepszymi koszyka­
rzami turnieju.

Nie spełnili częściowo swego 
zadania: Bętkowski (Kr.), Mo­
kwiński i Kwapisz (Łódź), Ni- 
ciński (W-wa), Lelonkiewicz 
(Gdańsk) — biorąc jednak pod 
uwagę wyższe wymagania, ja­
kie im się stawia w przeciwień­
stwie do młodszych koszykarzy.

WYSOKI POZIOM GRY
Przebieg wszystkich spotkań 

turnieju był mniej więcej wy­
równany. walka toczyła się w 
myśl założeń w szybkim tem- 
oie. Niejednokrotnie byliśmy 
świadkami pięknych zagrań, 
jakie rzadko ogląda się na-pływaczka moskiewska Gusjewa 

ustanowiła rekord ZSRR na dyst. _ „ .
soo m dow. — 7.04.3. Poprzedni re-, wet w spotkaniach najwyższej
kord należał tówmeż do Gusjewy 1 | k| eurOpejskicj.
wynosił 7.08,<. , . .Kondvcvime prawie wszyscvAUCKLAND. W czasie lekkoatle- j • t
tvcznveh kobiecych mistrzostw Au- Z.a?Odn11' "ma*um ej
straiii Williams 
•u dal wynik 6.2 
rekodu światów, 
będzie Jednak 
rekord, gdyż w

VUI1 llllbll ZUSUrt nu- • - • . . ,
uzyskała w skoku dobrze. W okresie treningów

o. lepszy o 4 cm od ! przed turniejem wszyscy zawo-
7atwSdn™nienjaT^ dnicy po wycofaniu z rozgry- 

czasie Skoku wiał | wek ligowych, przybyli mimo

MOLOTOW. W
i intensywnych treningów w oś- 

mieście Molotow । rodkach, znacznie na wadze, a

ste warunki życia, trudności w 
uczęszczaniu na treningi itp.

W konkluzji musimy stwier­
dzić, że turniej lubelski był 
imprezą pod względem sporto­
wym ze wszech miar udaną. 
Zawiodła, niestety, trochę or­
ganizacja zawodów, której bra­
ki odbiły się ujemnie na po- 
zion ' i turnieju.

Wyniki spotkań były nastę­
pujące — w kolejności ich roz­
grywania, po dwa dziennie:

Kraków — Łódź S8:53 (25:25). Sę­
dziowali Twardo 1 Czmoch — obaj

Kraków przewinień osobi-
stych): Dąbrowski — 25. Wójcik — 
13, Pyjos — 8. Poburka — 5, Ludzik 
— 4, Wężyk — 2. Korcala — 1, Ja­
błoński, Bętkowski, Więcław.

Łódź (30 przew. osob.): Maciejew­
ski — 14, Śmigielski — 11, Mokwiń­
ski — 10, Pawlak i Chmielewski — 
po 5, Michalak, Skrodzki i Kwapisz
— po 2, Bednarowicz i 
po 1, Żyliński.

Warszawa — Gdańsk 
Sędziowali Kłyszejko 
Mochnacki (Kr.).

Warszawa (14 przew. 
ciński — 14. Szor — 7. 
Zagórski i Żochowski - 
towski — 5, Lubelski -

Hądzelek —

45:43 (25:16).
(W-wa) i

osob.): Ni- 
Kamiński, 
po 6, Nar- 
1, Złoikie- ;

W1CZ. I
Gdańsk (17 przew. osob.): Appen- | 

heimer — 12. Sierenga — 11, Mar- | 
kowski I — 9, Lelonkiewicz — 7, 
Markowski II — 4. Araminowlcz, 
Brzozowski, Dronlcz, Fiankowskl, , 
Kępiński.

Poznań 55:19 (30:17).
Sędziowali Czrnoch (W-wa) i Moch­
nacki (Kr.).

Warszawa (18 przew. osob.): Ka­
miński I Zlotkiewicz — po 16, Ni- 
ciński — 6, Szor, Siwek i Zagórski 
— po 4. Żochowski 1 Dobrucki — 
po 2, Wawro — 1, Nartowski, Lu­
belski. GoHmowski.

Poznań (15 przew. osob.): Klewen­
hagen — 19, Fęglerski — 9. Kubicki 
— 8, Bernard — 7, Wybieralski — 
6, Grzęda, Beyer. Krasiński, Mły­
narczyk, Kolaśniewskl II.

Kraków — Gdańsk 67:46 (28:23). 
Sędziowali Kłyszejko i Szeremeta 
— obaj z W-wy.

Kraków (12 przew. osob.): Dą­
browski — 20, Wójcik — 10, Wężyk 
i Pyjos — po 8, Poburka — 6, Lu­
dzik i Więcław — po 5, Bętkowski 
— 3. Sikora — 2.

Gdańsk (16 przew. osob.): Steren­
ga — 20. Appenheimer — 11, Mar­
kowski 1—9. Lelonkiewicz. Fran­
kowski i Kąpiński — po 2. Mar­
kowski II. Araminowlcz. Brzozow­
ski.

Łódź — Poznaiń 44:39 (23:16). Sę­
dziowali Czmoch (W-wa> i Moch­
nacki (Kr.).

Łódź (17 przew. osob.): Pawlak — 
13, Mokwiński- — 8, Śmigielski —
7. Żyliński Michalak i Kwa­
pisz — po 4. Maciejewski — 2. Bed-
narowicz 1. Hądzelek, Skiodzki.

Poznań (16 przew. osob.): Klewen- 
hagen — 14, Beyer — 9, Wybieral­
ski — 6. Kubicki 1 Fęglerski — po 
4, Bernard — 2, Młynarczyk, Kra­
siński.

Warszawa — Kraków 59:43 (30:22). 
Sędziowali Kłyszejko i Szeremeta 
— obaj z W-wy.

Warszawa (18 przew. osob.): Nar-
towski Kamiński i Złotkie-
wicz — po 10, Szot — 9. Zagórski i
Żochowski 
Dobrucki.

Kraków 
browski —

po 8, Nlciński

(15 przew. osob.): Dą-
15. Wójcik — 9. Sikora

— 7. Wężyk — 5. Poburka — 3, Bet-
kowskl — 2, Pyjos — 
Więcław.

Kraków — Poznań

Jabłoński,

51:48 (24:22).
Sędziowali Czmoch i Szeremeta —-
obaj z W-wy. 

Kraków (Ul osob.): Da-
browski — 16. Wójcik — 14. Wężyk 
— 9. Sikora — 6. Ludzik — 4. Po­
burka — 2. Jabłoński. Korcala. 
Bętkowski. Więcław.

Poznań (27 przew. osob.l: Klewen-
hagen — 18. Bernard — 11. Młynar-

... *; • । czyk -- 6, Beyer — 5. Fęglerski —
pr7.yoyn mimo । 4, Kubicki i Koiaśniewski n — po

zakończyły się wszechzwiązkowe : w trakcie turnieju (zawodników ! 
mistrzostwa narciarskie wsi radzie- ! wa£ono przed i po każdym spot- ■ ck ei z udziałem ponad 200 kul- . . T K , nacki (Kr.),
chożnikow. którzy wykazali znacz-| kanni) ubytek wagi był w nor- I ----

2, Grzęda. Krasiński, Wybieralski. 
Frąszczak.

Łódź — Gdańsk 60:55 (32:23). Sę- 
ziowali Twardo (W-wa) i Moch-

Verep trenuje 
wioślarzy NRD

Do centrum sportu wioślar­
skiego -Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Griinau ko­
ło Berlina przybył na zaprosze­
nie władz sportowych NRD pol­
ski trener wioślarstwa R. Ve-
rey.

W 
ścia

i wzięli 
I NRD,

czasie powitania go- 
polskiego, w którym.

udział liczni sportowcy
przedstawiciel central- 

i nych władz sportowych NRD, 
! Heinz Dose, oświadczył wśród
। burzliwych oklasków, że coraz 
; bardziej rozwijająca się współ- 
: praca między sportowcami NRD 
i Polski przyczynia się do dal­
szego pogłębienia i umocnienia 
przyjaźni między obu narodami.

Roger Verey prowadzić będzie 
szkolenie w ramach specjalnego 
kursu, jaki zorganizowany zo­
stał w Griinau dla czołowych 
wioślarzy Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Radzio (z lewej) i Niestrój po finale w turnieju we Wrze- '
szczu, w którym zwyciężył Ra dzio 6:4, 6:4. Foto CAF

Kongres kolarzy 
w Paryżu

W Paryżu odbył się w sobotę, 
1 bm. kongres Międzynarodowe­
go Związku Kolarskiego (UCI). 
Polskę reprezentowali: Stani­
sław Cieślak i Wacław Jóżwiak.

Na kongresie byli obecni rów­
nież delegaci ZSRR, zasłużony 
mistrz sportu Kuprianow i Sze-

i lesznow.

Według indywidualnych recept
przygotowują się kolarze do Wyścigu Pokoju

Program zajęć w lutym na kn- sobą ponad 700 przejechanych ki- 
larskim obozie kondycyjno-trenin- : lumetrów. Trenują wspólnie z Wrze- 
Kowym we Wrocławiu przewidywał j sińskim i Królakiem, 
obole uprawiania sportów uzupeł- , Gabrych mlat krótki ol 
ntaiacycn i zajec kulturalno-oswia- ...........     .. *
towych około 600
km. Każdy z kolarzy wypełniał plan 
Indywidualnie według własnych 

I możliwości kondycyjnych. Czcsto-

lometrażu opracowywane były przez 
• zespół trenerski i lekarzy przy u- 
। wz^lędnieniu uwag zawodników.

Jazdy w lutym były w zasadzie
przygotowaniem organizmu kołnrza
do intensywnego treningu.

wy w treningach na skutek „re­
peracji" zębów.

Gabrych nie jest tu wyjątkiem. 
Kilku kolarzy przebywających na 
obozie musialo również przerwać 
trening z powodu drobnych ..de­
fektów" organizmu. Na tę sprawę 
powinny zwrócić szczególną uwagę 
zrzeszenia sportowe, by podobne 
wypadki nie powtórzyły się w przy-

dzianego na marzec. Ustalony limit I
.j. ■ szłości.

Czyż w porozumieniu z trenerami
wyniesie w tym miesiącu około 1.015 ’ przedłużył okres zaprawy kondy-
km.

Na odprawie poświęconej omówie-
ningów. zabierali cios trenerzy i 
poszczególni zawodnicy. Głosy w 
dyskusji dały bogiry materiał za­
równo kiciownictwu obozu, jak ró-

go obozu w Wiśle sporo czasu po­
świeci! na przygotowanie się do eg­
zaminów w liceum włókienniczym. 
Czyż nadiobił zaległości w nauce, a 
obecnie z powodzeniem osiąga co- 

: raz lepsze wyniki w pracy nad nod-
niesicnlem swego poziomu sporto-

poza

। Lasak „przekręcił" około 500 km. 
; Przerwy w treningu, podobnie jak u 
Gabrycha, spowodowane były konie 
cznością leczenia zębów.

Klabiński przekroczył pstalony li­
mit. Mimo, że ma za sob’ą około 700 
km, twierdzi, te osiągnął 1/4 for­
my. Zapowiada, że w połowie marca 
spodziewa się osiągnąć połowę swo­
jej formy, 3/4 w drugiej, tak, aby 
do eliminacji kwietniowych być u 
szczytu swoich możliwości.

Chwiendacz porównuje obecne, 
planowe przygotowania do Wyści­
gu Pokoju z przygotowaniami w ro­
ku ubiegłym. Porównanie jest krót­
kie i proste.

— W roku ubiegłym byłem prze­
trenowany. Obecnie czuję się do­
brze i stopniowo, pod czujnym o- 
kiem trenerów oraz lekarza, do­
chodzę do formy.

Królak przyznaje samokrytycznte. 
ie obecnie zasługuje na „trójkę". 
•Test jednak przekonany, że sto­
pień swój w najbliższym czasie po­
prawi. tak, by w kwietniu otrzy­
mać ocene bardzo dobrą.

Wrzesiński „trzyma się" planu, 
który sam wypracował, opierając 
się na doświadczeniach własnych i 
kierowników wrocławskiego obozu. 
Wrodzona skromność czyni go ma­
łomównym. Wrzesiński nie chce 
wybiegać naprzód. Twierdzi tylko, 
że trwający od stycznia obóz zro­
bił swoje. Wynikiem tego jest wspa- 
nlałe samopoczucie 1 coraz lepsza 
kondycja. Dodaje przy tym, że te­
go zdania są wszyscy kolarze prze­
bywający w ośrodku sportów wod­
nych we Wrocław! u.

Chłopcy odbywają treningi 4 ra­
zy w tygodniu, bez względu na po­
godę. która jest tu bardzo kapryś­
na. Po jeżdzie, kolejno każdy z 
zawodników dostaje się pod opie­
kę starego asa szos — Kuderta, któ­
ry pełni obecnie funkcję masaży­
sty. W dni beztreningowe uczest­
nicy obozu „przejeżdżają" poszcze­
gólne etapy Wyścigu Pokoju na 
świetlicowej tablicy. „Liderem" ich 
jest trener Michalak.

(Grod.)

korejpond^ńcL^JZ 
terenoujidpnojzą

Koło sportowe Spójni w Gdańsku 
wzywa do współzawodnictwa 

w zdobywaniu SPO
Członkowie koła sportowego Spój' 

nia Nr 56 przy Technikum Przemy­
słu Spożywczego w Gdańsku po­
stanowili na .ostatnim zebraniu we­
zwać do współzawodnictwa w zdo­
bywaniu odznak SPO na rok 1952 
kolo sportowe Spójnia przy Państw. 
Fabryce Czekolady ..Bałtyk" w O- 
liwie, oraz koło przy państwowych 
browarach we Wrzeszczu.

Przystępując do współzawodnic­
twa młodzież naszego Technikum 
pragnie, aby wezwani przez nas 
sportowcy wykazali się w 1952 roku 
lepszymi wynikami pracy na odcin­
ku SPO, a tym samym podnieśli po-

t ztom swojego koła. Chcemy. 8hy 
' spożywcy, których reprezentujemy 
' na razie w szkole, a potem przy 
warsztacie pracy, nie byli na sza­
rym końcu w sporcie i zabrali się 
solidnie do roboty tak, aby odrobić 
zaległości, a następnie przekroczyć 
plany SPO.

Członkowie koła sportowego przy 
j Technikum Spożywczym zobowią- 
‘ zują się przekroczyć limit SPO. wy­
noszący 34 odznaki, wyznaczony 
przez Radę Okręgową ZS Spójnia 
i zdobyć ponadto 7n odznak SPO.

j Stanisław Pisarek

Dobre wyniki pracy 
LZS pow. legnickiego

Na terenie pow. Legnica zorgani­
zowanych jest 24 LZS, skupiających 
w swych szeregach 765 członków, w 
tym 180 kobiet.

W ciągu roku 1951 LZS-y te zdo­
były 104 odznaki SPO i BSPO. wy­
konując w ten sposób swój plan ro­
czny w 208 proc. Młodzież zrzeszo­
na w LZS chętnie bierze udział w 
imprezach sportowych i różnych u- 
roczystościach. W związku z 7 rocz­
nicą powstania PKWN, młodzież 
zorganizowała rozgrywki piłkarskie 
we wszystkich gminach. Członkowie 
LZS brali również udział w dożyn­
kach gminnych i centralnych, zor­
ganizowanych w Poznaniu.

Zawodnicy LZS pow. Legnica bra­
li udział w eliminacjach przed Spar- 
iak.sdą. Czterech sportowców ucze­
stniczyło w Spartakiadzie wojewódz­
kiej, zorganizowanej przez Zarząd 
Woj. ZSCh w Środzie Śląskiej. Kol. 
Marszałek brał udział w Spartakia­
dzie centralnej w Warszawie.

LZS-y pow. legnickiego nie pozo- 
stają także w tyle jeśli chodzi o 
pracę świetlicową. Członkowie LZS 
Piekary Stare co miesiąc redagu­
ją gazetkę ścienną, a ostatnio wy­
słali swoją gazetkę na konkurs Woj. 
Zarzadu ZSCh we Wrocławiu, gdzie 
zdobyli drugie miejsce. Redaktorzy 
gazetki otrzymali nagrody po 1-50

zł. Również LZS Lasowice, zdobyw­
ca pierwszego miejsca na tymże 
konkursie, otrzymał nagrodę w su­
mie 300 zł.

LZS Siedliska posiada własną ka­
pelę ludową, a LZS Bieniowiec — 
zespół taneczny. Oba te LZS-y zgło­
siły swoje zespoły artystyczne na 
Festiwal Muzyki Polskiej, organizo­
wanej w pionie ZSCh Legnica. Za 
uzyskanie I miejsca w eliminacjach 
rejonowych sportowcy LZS Siedli­
ska otrzymali od Woj. Zarządu 
ZSCh bibliotekę, dyplom uznania 
oraz nagrodę pieniężną.

Oba te zespoły artystyczne bra­
ły również udział w Festiwalu Mu­
zyki Polsk^v. organizowanym w 

; DusznikacliZdroju. Zespół tanecz- 
i ny LZS Bieniowiec został wyróźnio- 
i ny nagrodą w postaci biblioteką 
> Do wyróżniających się w pracy 
LZS można zaliczyć zespół z Kuch- 
lic. Przewodniczącym LZS Kuchli- 
ce jest 40-letni Henryk Gołlus. Mi­
mo poważnego wieku jest on naje- 

■ nergiczniejszym przewodniczącym 
; Rady LZS w powiecie. Energiczne 
Rady LZS i chętni do pracy spor­
towcy. gwarantują podniesienie po­
ziomu zespołów i wykonanie planów 
pracy.

Bronisław Marcinek 
Legnica

Dlaczego WKKF Bydgoszcz 
marnuje pracę zawodników?

7 lutego br. otrzymaliśmy z Rady • wódzkich. Trzeba przy tym dodać.
Okręgowej ZS Spójnia komunikat 
Sekcji Lekkoatletycznej WKKF w 
sprawie uczestnictwa w mistrzo­
stwach wojewódzkich. W związku 
z tym przesłaliśmy drogą służbową, 
w dniu 12 lutego, zgłoszenie na­
szych zawodników do mistrzostw. 
Okazało się jednak, że Rada Okrę­
gowa Spójni nie przesłała tego zgło­
szenia do WKKF i w konsekwencji 
zawodnicy nasi nie zostali dopusz­
czeni do mistrzostw, które rozpo­
częły się 24 lutego w Toruniu.

Stanowisko działaczy Sekcji Lek­
koatletycznej WKKF i Komisji Spor­
towej wydaje nam się niesłuszne 
i krzywdzące zawodników Spójni 
Grudziądz. W rezultacie zarządze­
nia Sek. Lekk. WKKF 21 zawodni­
ków i zawodniczek, mimo uprzed­
nich kilkumiesięcznych przygotowań 
do startu, musiało być tylko bier­
nymi świadkami mistrzostw woje-

że wyjazd zespołu naraził zrzeszenie 
na poważny wydatek.

Dla wyjaśnienia podajemy rów­
nież. że frekwencja na mistrzo­
stwach nie była duża (w niektórych 
biegach zamiast 6 zawodniczek star­
towało 2 lub 3). a zatem przez start 
naszych zawodników strona orga­
nizacyjna mistrzostw nie ucierpia­
łaby.

i Decyzja Sekcji Lekkoatletycznej i 
; Komisji Sportowej o niedopuszcze- 
i niu do mistrzostw naszej drużyny, 
। wpłynęła demobilizująco na zawod- 
’ ników i zniechęciła ich do dalszej 
• pracy, tym bardziej, że tak zawod- 
i nicy jak rada miejscowa nie pono­
szą żadnej winy w przeterminować

- niu zgłoszenia.
Przewodniczący

I Rady ZS Spójnia Grudziądz 
Soslński

Wykorzystajmy ośrodek wodny
w Czaplińsku

W miejscowości Czaplinek, pow. 
Szczecinek, jest jezioro, a nad nim 
duży ośrodek wodny. Ośrodek ten 
składa się z paru domków, są też 
boiska do piłki nożnej i ręcznej 
oraz plaża. Pożądanym byłoby, aby 
WKKF Koszalin i PKKF Szczeci-

dztć nieduży remont 1 zaplanować 
racjonalne wykorzystanie ośrodka.

Przypuszczam, że WKKF zaintere­
suje się tą sprawą, a dzięki temu 
ośrodek wodny w Czaplinku stanie 
się bazą szkolenia kadr instruktor-

nek zainteresowały sfe tym obiek- skich i terenem rozgrywek woje- 
tem sportowym, ponieważ jest on I wódzkich mistrzostw sportów wod­
nie zabezpieczony i niszczeje. Szko- j nych.
da żeby taki cenny obiekt marno- . Tadeusz Kornecki
wat się. można przecież przeprowa-' Szczecinek

Kolarze stołeczni 
otworzyli sezon

W niedzielę odbyło się w Warsza­
wie otwarcie sezonu kolarskiego 
wyścigami na przełaj.

20 km dla zawodników T i II ka­
tegorii; I. Mańkowski, Ogn.—1:05,17, 
2. Malinowski, CWKS — 1:08,46, 3. 
Mazurek. CWKS — 1:09,03, 4. Ol­
szewski, Bud. — 1:09.2G, 5. Więckow­
ski, CWKS — 1:10,22.

15 km dla kolarzy kat. II: 1. Ko­
walski, CWKS — 51,06, 2. Trocha- 
nowski, Sp. — 51,08, 3. Prygier, Gw. 
— 51,09, 4. Rojek. Bud. — 51,52, 5. 
Staszewski. CWKS — 52,17.

t 10 km dla kat. młodzieżowej: 1. 
, Podchorski, CWKS — 35:11, 2. Sltar- 
i Skl, Bud. 35:25, 3. Cieślak, CWKS — 
i 35:27. 4. Bieniek. Gw. — 36:24, 5.
Szłyk, Bud. — 36:47.

Mistrzostwa bojerowe Polski
W dalszym ciągu mistrzostw 

bojerowych Polski rozegrane zo­
stały na Jeziorze Niegocińskim 
w Giżycku biegi półfinałowe.

Do finału zakwalifikowali się: 
Sieradzki (Budowlani Chojnice) 
— 2.437 pkt, Biderman (CWKS) 
— 2.340 pkt.. Turketti (AZS - 
AWF) — 2.136 pkt., Wardaliń- 
ski (Kolejarz — Puck) — 2.437

pkt., Czarkowski (AZS-AWF) — 
2.160 pkt., Szpetulski (AZS- 
AWF) — 1.960 pkt.

Z powodu ciężkich warunków 
lodowych (pada śnieg) mistrzo­
stwa zostały przerwane. Dokoń­
czenie' mistrzostw nastąpi z 
chwilą poprawy warunków at­
mosferycznych. .

Trener węgierski Kiraly i Wacek Kuchar szkolą aktorówOiwniitu». którzy wykazali znacz-| Kaniu) uoyteK wagi oj i w nor-- Ł6dź (21 prxew osob.): Pawlak—.
ny wzrost poziomu w stosunku do malnych granicach, z tym, ze na ' 24, Śmigielski — 9, Żyliński — 8. , Teatru Domu Wojska Polskiego przed występem w sztuce „4:0
r. ub. Na uwagę zasługuje czas I jrugj dzień waga znów była i Mokwiński — 5. Maciejewski — 6. I d]a ATK". Wacek Kuchar do aktorów: „A to jest właśnie
zwycięzcy w biegu na „o km - - . . . . .Dntkanipm .Michalak - 3. Skrodzki - 2. Bed- •Gogolewa — 1:53:28. Zawooy odby- taKa jaK pizea spotkaniem. I narowicz. HądzelekGogolewa — 1:53:26. Zawody odby­
ły się w biegach, slalomie 1 sko­
kach. Zespołowo zwyciężyła rep/e- 
zenlacja Zrzeszenia Kołchoźników - 
Federacji Rosyjskiej, kwalifikując I 
się do ’ mistrzostw wszechzwiązko-

i taka
| Na

9, Żyliński — 
Maciejewski —

najlepszym poziomie stały
spotkania drugiego dnia roz

Warszawa — Poznań i

i Kwapisz
po l. Chmielewski. i

Gdańsk (19 przew. osob.): Appen- !

piłka. Rys. E. Ałaszewski

wych.
LIMA. W wielkim południowo­

amerykańskim turnieju pięściar­
skim amatorów, traktowanym jakosKim amatorów. traKiowanym j***» 
przedolimpijska próba sil. najlepiej musimy
wypadli pięściarze peruwiańscy, 
przed aigentyńskimi i brazylijskl-

MOSKWA. Wszechzwtązkowy Ko­
mitet do Spraw Kultury Fizycznej 
I Sportu ustalił listę 10 najlepszych 
tenisistów I tenlslstek radzieckich. 
Na liście mężczyzn pierwsze miej­
sce zajmuje mistrz ZSRR — Ozie-
row przed Andrejewem i Niegre-

Kraków — Gdańsk oraz mecze: 
piątkowy Warszawa — Kraków 
i niedzielny Warszawa — Łódź.

Do ujemnych cech turnieju
zaliczyć kilkakrotne

„zapominanie się*' zawodników
w ferworze walki o właściwym 
celu turnieju, a stawianie sobie 
za cel w danym spotkaniu zwy­
cięstwo za wszelką cenę — a 
więc przez zbyt ostrą grę i nie- 
wprowadzenie do gry pełnej
dwunastki zawodników.row przea Anorcjewem । iNiegie-

becklm. Ostatni jest Już 1B raz na i rzy mogliby ewentualnie
. ł ! _ — r l.nhinl — — —___ A  . t 4 „ łllście 10 najlepszych. Listę kobiet 

otwiera mistrzyni ZSRR — Czuwl-
gorszyć rezultat.

któ- 
po-

rlna.
PARTZ. Międzypaństwowy mecz 

siatkówki męskiej Francja — Gię­
cia zakończył się zwycięstwem 
Francji 3;1 (16:14. 11:15, 15:4. 13:10).

MOSKWA. Drużyna łyżwiarek ra- 
dzieckicii wyjechała do Finlandii, 
na mistrzostwa świata w jeżdzie 
szybkiej. W skład drużyny wcho­
dzą: rekordzistki świata 2ukowa i 
Karelina oraz czołowe zawodnicz­
ki Selichowa. Anlkanowa. Aklfje- 
wa, Wałowowa, Awdonina i Don- । 
czenko.

MOSKWA. Na stadionie Dynamo 
w Moskwie rozpoczęty się mistrzo­
stwa ZSRR w jeżdzie figurowej na 
lodzie z udziałem ok. 80 czołowych 
zawodników Związku Radzieckiego. 
W jeżdzie parami zwyciężyła para 
moskiewska Nekresowa — Jakow- 
lew.

NOWY JORK. W meczu pływa­
ckim między uniwersytetami Yale 
i Colgate Dan Sheriff przepłynął 
220 Jardów st. dow. w 2:08,8 a Mac 
Lane na 440 jardów st. dow. uzy­
skał 4:37,2.

DOKŁADNA ANALIZA
Dla pełniejszego obrazu 

turnieju wypada dodać, że

PRZEGLĄD SPORTOWY
Redaguje Komitet 

Nakładem 
Instytutu Prasy

Redakcja 
Warszawa, ul Nowogrodzka <0

Tel 8-70-03.* 8-70-01 8-26-04 8-82-21
Administracja 

Warszawa. Marszałkowska 8 
tel 8-07-11 1 6-37-20. wewn 68 

Prenumerata t kolportaż 
PPK uuch Oddział Warszawski 

W-wa Srebrna 12 tel 8-04-20 do 30 
Warunki orenumeraty: 

tnles - 3 - zl. kwart - 0 — łł 
pńłr — ta - zł 

Konto pko Nr t-soosnio 
Zakłady Graficzne I Wydawnicze 

„Dom Słowa Polskiego"

3-B-13441

pomoże najlepszy trener, jeśli ośrodki będą zle pracowały
Poznań — Gdańsk

Mar-
10, Wojtowicz — 6. Ką- 

Leionkiewlcz i Brzó-

(26:20).
Sędziowali Czmoch i Twardo obaj 
z W-wy.

Poznań (23 przew. osob.): Kubicki 
— 15, Fęglerski — 12, Klewenhagen 
— 8. Beyer — 4, Grzęda — 3, Mły­
narczyk — 2, Bernard. Kolaśniew- 
ski II. Wybieralski.

Gdańsk (15 przew. osob.): Steren­
ga — 16, Wojtowicz — 11. Appen- 
heimer i Markowski II — po 5, Le­
lonkiewicz i Frankowski — po 2. 
Brzozowski. Kępiński.

C TRASZLIWIE zdenerwowa- 1 drugim 
ny trener naszych piłkarzy

Kiraly, gestykulując gwałtow­
nie wyrzucał z siebie jedno­
cześnie potok niezrozumiałych 
dla otoczenia słów. I choć nikt 
nie rozumiał słów, każdy wie­
dział o co idzie. Trener wę­
gierski w swoim ojczystym ję­
zyku „rugał" gospodarza boi-
ska Budowlanych za nieprzygo-, .. jjuuuwiaiBLij tetŁódź — Warszawa «0:52 (35:21). Sę- «ndzlowall Czmoch (w-waj I Moch- I iowanie golącej wody dla pil- 

„nnbu ivv » lrar7v lrtnr?v nn nnłl nrapnnzm •nacki (Kr.).
Łódź (20 przew. osob.): Pawlak—

karzy. którzy po póll.oragodzm-
14. Mokwiński 11. Śmigielski

-----------     „ Skrodzki — 6, Żyliński I Mlcha- 
codziennie odbywały się ze- I lak — po 5. Kwapisz — 1. Hądzelek, — - —-------- -- I Bednarowicz.brania Rady Trenerów, przy 
udziale sędziów prowadzą­
cych zawody, na których ana­
lizowano dokładnie każde 
spotkanie jak i poszczegól­
nych zawodników.
Zebrania te. trwające dzien­

nie po parę godzin, były nie­
zmiernie pożyteczne dla cało­
kształtu zagadnień koszykówki 
i dla wytyczenia dalszego pla­
nu pracy w ośrodkach.

Warszawa (20 przew. osob.l: Ka­
miński — 21, Wawro — 10, Zochow­
ski i Zlotkiewicz — po 5. Zagórski.
Nartowski I Lubelski — po 
1. DobruckL

TABELKA
Warszawa 3:
Łódź 3:
Kraków 3:
Poznań 1:
Gdańsk 0:

2, Szor—

211:195
217:204
219:206 
180:192 
186:216

Witold Szeremeta

IV runda szachowych
mistrzostw Warszawy

boczono się na tych !

nej prawie wa 
ślady jej mogli

na śniegu 
iyć w nai-

lepszym wypadku prawie lo­
dowatą wodą.

wszystkich, którzj' nie dopu­
ścili do zwycięstwa Unii, nie 
bacząc na to, że przedłużenie 
gry przyniosłoby wiele szkody 
piłkarzom krakowskim. To jed­
nak nie wszystko. Szczytowym 
punktem świadczącym o poku­
towaniu wśród piłkarzy animo­
zji klubowych, niezdrowego 
szowinizmu ośrodkowego, cał­
kowitego niezrozumienia roli o- 
środków wśród ich członków, 
są słowa jednego z graczy war­
szawskich (wypowiedziane już 
po meczach krakowsko - ślą­
skich):

— Jak my z nimi (Unią łub 
Gwardią) zagramy to dopiero

Wiele przykrych słów wysłu- i
chać musiał kierownik ośrodka I .. „ . _ .
Unii — Ostrowski, który na ! będzie... Oni są dobrymi „ko- 

usprawiedliwienie miał svnwnmt“ mv ło? ( irncvnior“swe
tylko jedno zdanie: „wydałem 
wyraźne polecenie i nie wiem 
dlaczego nie wykonano go‘‘.

— Gdyby ośrodek nosi) na­
zwę — Budowlani — z pewno­
ścią byłaby ciepła woda — u- 
słyszeliśmy z kąta szatni, gdzie 
zebrała się grupka kibiców U- 
nii. A tak to nawet Wieczorek 
musi cierpieć z naszymi, bo 
chyba sądzą, że odszedł on na 
stałe z Budowlanych do Unii.

synierami" my też („kosynier"
— specjalista od złośliwych i
niebezpiecznych w skutkach 
uli).

NIE TĘDY DROGA 
DO REPREZENTACJI

Ośrodki mają zapewnić 
najlepsze przygotowanie 
szych piłkarzy do sezonu.

fa-

jak 
na- 
Za-

Zdawało się początkowo, że

W rozegranej 27.2. IV rundzie mi­
strzostw szachowych Warszawy pa- 
dły następujące wyniki:

Mistrz Grynfeld wykorzystując 
podstawienie figury przez Charzyń- 
skiego zmusił go do kapitulacji tuż 
po 16 posunięciach. Rusiński ener­
gicznie poprowadził atak przeciwko 
Radzikowskiemu i odniósł w pełni 
zasłużone zwycięstwo. Chądzyński 
nie znafazł wyrównującego mane­
wru w partii z Litmanowlczem. da­
jącego mu nawet nieco lepszą koń­
cówkę. dostał się w ścieśnioną po­
zycję 1 w 37 posunięciach skapitu­
lował. Duda odniósł drugie zwycię­
stwo w turnieju bijąc Szujeckiego, 
Kurowski przegrał z Leszczyńskim 
(który wszedł na miejsce Pawlasa).

W dniu 29.2. dogrywano zalegle i 
odłożone partie.

I Leszczyński przegrał z Szulcem. 
Jezierski pokonał Szujeckiego. Duda 
po zaciętym oporze uległ Lltmano-

wieżowi, Grynfeld nie potrafił zre-
alizować przewagi w końcówce 
skoczkowej z Litmanowlczem i w 
dużym niedoczasie wypuścił z rąk 
wygraną. Partia została ponownie 
przerwana w pozycji remisowej. 
Chądzyński szybko zremisował z 
Radzikowskim 1 Kusińskim, poko­
nał natomiast twardo broniącego sie 
Grąbczewskiego. Radzikowski zre­
misował z Grąbczewskim. Kusińskl 
w trudnej końcówce z Grynfeldem 
nie znalazł zadaniowej kombinacji, 
zapewniającej mu remis i partie 
przegrał.

Po 4 rundach prowadzą Grynfeld 
i Lltmanowicz po 3 (1), Duda 2 i pół, 
Chądzyński i Kusińskl po 2.

W poprzednim sprawozdaniu o- 
myłkowo podaliśmy wyniki dogry­
wek Kurowskiego, który zremiso­
wał z Szujecklm a wygrał z Cha-
rzyńskim.

(J. Ch.)

„KOSYNIERZY"
Tajemnica nieprzygotowa- 

nla gorącej wody do pome- 
czowej kąpieli nie tkwi z pe­
wnością całkowicie w animo­
zjach klubowych. Wiemy bo­
wiem, że na naszych boi­
skach nie docenia się warto­
ści, gorącego prysznicu, gorą­
cej herbaty itp.
Ale wypowiedź nieznajome­

go kibica jest dość charaktery­
styczna, jeśli chodzi o stosunek 
do ośrodków treningowych w 
piłkarskim światku; jest także 
do pewnego stopnia wyrazem 
wzajemnego stosunku ośrod­
ków.

Na pierwszym meczu Unia — 
Gwardia załatwiano osobiste 
porachunki zeszłoroczne, po

dania tego nie spełnią one jed­
nak nigdy, jeśli cały nasz świa­
tek piłkarski nie zrozumie w 
pełni zadania, jakie postawio­
no przed kadrą olimpijską. Nie 
spełnią go, jeśli wszyscy dzia­
łacze nie będą pomagali wy­
brańcom, nie spełnią jeśli pił­
karze nie zrozumieją, że droga 
do reprezentacji Polski nie pro­
wadzi po „trupach" kontrkan­
dydatów.

Aktyw naszych działaczy i 
trenerów ma przed sobą wdzię­
czne zadanie. Sekcja piłki noż­
nej GKKF musi natychmiast 
przystąpić do uświadomienia 
członków kadry i ich opieku­
nów, partnerów treningowych 
i ich kierownictwa o roli, jaką 
spełniają ośrodki.

Ośrodki .piłkarskie pracują 
już ponad trzy -tygodnie. Jak
pracują? 
nie)

zapytacie. Róż-

i najwięcej trudności będzie z o- 
: środkiem Uniii. Ślązacy nie 
mieszkają przecież tylko w 
Chorzowie. A jednak ośrodek 
Unii pracuje bardzo składnie, 
w czym dużą niewątpliwie za­
sługę ma jego kierownik — 
Ostrowski. Ślązacy nie zawsze 
trenują w jednej sali. Gimna­
stykują się w jednym miejscu, 
gdy mają grać w piłkę na sali, 
to znów gdzie indziej. Na tre­
ningach są wszyscy, choć do 
ośrodka muszą dojeżdżać. Do­
żywianie jest zapewnione.

Dzięki przychylnemu stano­
wisku zrzeszenia piłkarze ślą­
scy mają nawet zapewnione 
rozrywki. Razem chodzą do ki­
na, teatru, na koncerty, a fi­
nansuje to wszystko gospodarz 
ośrodka - Unia.

W KRAKOWIE
Drugie spotkanie Unii z 

Gwardią Katowicach wyka­
zało małą, ale bardzo charak­
terystyczną różnicę między sty­
lem pracy obu ośrodków. Pod­
czas obiadu trener Unii siedział 
razem z piłkarzami, a sprawami 
administracyjnymi zajmował się 
kierownik ośrodka. W krakow­
skiej Gwardii Matias był wszy­
stkim. Na jego barkach spoczy­
wa trening, na jego barkach 
spoczywa całość spraw admini­
stracyjnych. „Myszka" jest księ­
gowym, kasjerem...

Nie chce nam się wierzyć, by 
w Gwardii nie wiedziano jaki­
mi sprawami powinien zajmo- : 
wać się trener. We wszystkich : 
gałęziach sportu trenerzy Gwar­
dii, szczycący się dużymi osią­
gnięciami nie są przecież „pan- i 
nami do wszystkiego", bo ina­
czej nie mieliby z pewnością ; 
sukcesów. Zbrakłoby im bo­
wiem sił na pracę nad podnie- : 
sieniem umiejętności swych pu- i 
pilów. ।

Kraków pracuje przez kilka 
tygodni bez kierownika i skut- ,

ki tej pracy widać było szcze­
gólnie dobitnie w Chorzowie, 
gdy na boisko przeciwko 18 ślą­
zakom stanęło 11 gwardzistów.

W sprawozdaniu z meczu 
wspomnieliśmy o tym, że w 
Krakowie nie zapanowała chy­
ba epidemia. I nie ma jej z 
pewnością, jak to stwierdziliśmj’ 
dzień później na miejscu. Wszy­
stko wskazuje na to, że mamy 
do czynienia z najbardziej roz-

w ośrodku „Gwardii", to będzie 
grał... w ligowej Gwardii.

Młodemu zawodnikowi kra­
kowskiej Gwardii można wytłu­
maczyć, że należenie do kadry 
jest wielkim zaszczytem, który 
zobowiązuje.

W WARSZAWIE
Kraków i Śląsk był w tym 

szczęśliwym położeniu, że mia­
ły tłumaczy. Patkolo dojeżdżał 

; dość często do Katowic, w wy-powszechnioną wśród piłkarzy • - , . . ,----- ' - —
chorobą — treningowstrętem. Padyęh bardziej skomphkowa- 
chorobą, która „kładzie" nasze: nVj ^?rzystar>o z uprzejmości 
piłkarstwo. i redakcji „Sportu", gdzie zna-
...... , , ! laz* siĘ dziennikarz znający ję-Nie jest ważne czy lekarz o- । zvk weBierski'

piekujący się ośrodkiem kra- : ‘ ... ,
kowskim jest specjalistą sporto- ( , . Warszawie z Kiralym bę- 
wym, czy też nie. Ważniejsze ; „?le tr°chę kłopotu. Patkolo do 
jest to, czy... piłkarze krakow- i warszawy przyjechać nie może, 
scy są sportowcami czy też nie.' ?a “ruf?1 trening z Kiralym

Trener Matias opowiadał, tluiPa-
jeden z piłkarzy, o którym wia- - dzienn^a3rz hz
domo, że nie był chory, dorę­
czył mu zaświadczenie lekarskie ścią nie jest to idealne rozwią-
przez kogoś z rodziny (rozcho^r^^
rował się akurat na czas meczu), | na ^1-
a drugi, b. chory, ozdrowiał na AU,’n^zle^^
dworcu dość szybko, gdy zoba- ““^owmctwo.
czył, że drużynie grozi zdekom- ni nuiri ńY581 a .stopoYa'
pletowanie. I choć grał prawie 
1,5 godz, na śniegu, pozostał 
zdrów!

1 nia piłki czy oddawania można

TRZEBA TŁUMACZYĆ
Ale Kraków jest naprawdę 

chory. Najgorszy przypadek 
choroby krakowskiego ośrodka 
to sprawa najmłodszego człon­
ka — Kotaby. Zachciało mu się 
zagrać, wbrew decyzji Matiasa 
w hokeja. A po meczu hokejo­
wym nie pokazał się na trenin­
gu piłkarskim, obrażony na... 
ośrodek, że nie pozwolono mu 
grać w hokeja.

Postępek Kotaby wskazuje, że 
kierownictwo naszego piłkar- 
stwa musi znaleźć środki zarad­
cze na tego rodzaju wybryki.

Kotaba myśli z pewnością, że 
jeśli nie będzie grał w piłkę

bez znajomości języka.
Jeśli idzie o dotychczasową 

pracę ośrodka warszawskiego 
(bez Kiraly) w ogóle, to trze­
ba go postawić co najmniej na 
równi z chorzowskim. Kierow­
nictwo CWKS stara się wśród 
trzech ośrodków zająć czoło­
wą pozycję.
Trzy tygodnie pracy ośrodków 

piłkarskich wskazało na istnie­
nie kilku niedociągnięć, które 
mamy nadzieję zostaną b. szyb­
ko usunięte. Sekcji piłki nożnej 
GKKF proponujemy opracowa­
nie regulaminu współzawodnik 
ctwa między ośrodkami, takiego 
regulaminu, który wykluczałby 
zaobserwowane dotychczas brą^ 
ki,

8. Sieniaraki
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twierdzą nasi olimpijczycy
Malinowa sala hotelu Bristol 

rozbrzmf^wa gwarem sportow­
ców. Przy długim stole siedzą 
bokserzy zgromadzeni w War­
szawie na krótkim obozie przy­
gotowawczym. Zygmunt Chy- 
chia ze Sztamem i Majchrzyc- 
kun zajadają z apetytem jakąś 
potrawę z ryby.

— Co, znów ryby? — zapytu­
je kapitan olimpijskiej druży­
ny hokejowej, Stefan Csorich. — 
Juz nie mogę na nie patrzeć. 
Przez wiele dni jedliśmy je pod 
najróżnorodniejszymi postacia­
mi w Oslo. Zupełnie wyraźnie 
tęsknię za polskim kotletem.

Hokeiści witają się serdecznie 
z kolegami-bokserami.

A jak tam amerykański
boks na lodzie
sprzyckiego Sztam — słyszałem, 
że bardzo pasjonują się tą no­
wą dziedziną sportu.

— O, boksować, to oni potra­
fią, ale bez rękawic i gdy mają 
słabszych przed sobą. W Oslo, 
widząc naszą zdecydowaną i 
opanowaną postawę szybko zre­
zygnowali z rękoczynów.

Hokeiści i bokserzy zasiedli I 
przy wspólnym stole. Potoczyła 
się rozmowa pełna bardzo cie- | 
kawych fragmentów, z których ! 
co bardziej interesujące wyno­
tował sprawozdawca „Przeglądu 
Sportowego", do swojego repor­
terskiego notesu.

A więc najpierw padło pyta- ।

Sylwetki mistrzów sportu

Euzebiusz Niciński

Popularny 
sza wskiego 

jest studentem

pyta Ka-

zagranicznych |

Opowiadał nam o tym 
A LFRED GANSINIEC:

*• Szwecja była pierwszym 
naszym przeciwnikiem repre­
zentującym nowy styl gry. 
Podczas tego pierwszego me­
czu, po każdym pojedynku ze 
Szwedami zdawało się nam, 
że sędzia powinien przerwać 
grę i wysłać naszego prze­
ciwnika na karną ławkę. Tym­
czasem gra się toczyła dalej 
i padały bramki strzelane nam 
całymi seriami. Ta porażka 
była dla nas nauka,, dała nam 
wielkie doświadczenie. Świad­
czą o tym najlepiej wyniki 
pozostałych spotkań.

nie najbardziej istotne i trapu-: IECZYSŁAW KASPRZYCKI 
;aCp — Zdaniem zagranicznychjące.

Jak przedstawia się poziom 
drużyny polskiej na tle ekstra­
klasy światowej?

koszykarz war- 
AZS, Niciński 
III roku Poli-.

techniki na Wydziale Inżynie-j 
ril Sanitarnej. Zdyscyplinowa-

Odpowiedzi udzielił
O TEFAN CSORICH: Zaj- 
O mując szóste miejsce w 
ogólnej klasyfikacji, udowod- | 
niliśmy, że w tej dziedzinie 
sportu odgrywamy niepośle­
dnią rolę na arenie śwaito- 
wej. Najlepszymi drużynami 
turnieju zdaniem moim i 
wszystkich kolegów, były: 
Kanada, Szwecja i Czechosło­
wacja. Między Polską, USA i 
Szwajcarią, a tą pierwszą 
trójką była dość poważna róż- i 
nica. I

Czechosłowacja mogła zająć ' 
lepsze miejsce w turnieju, tak i 
zresztą, jak i my. Niestety, ! 
obydwie drużyny grały jeszcze j 
według starych wzorów, za 
miękko. Hokej stał się bardzo I 
ostrą grą. Skala niedozwolo- i 
nych zagrań ciałem zmniejszy- f 
la się bardzo poważnie. Jedy- i 
nym zespołem turnieju, który ' 
nie mógł w żaden sposób od­
różnić gry ostrej od brutalnej 
był zespół USA. IV parze ze 
zmianą sposobu gry, idą tak­
że zmiany w interpretacji sę­
dziowskiej. !

fachowców jesteśmy zespołem 
przyszłości. Pochlebnie o grze 
Polaków wyrażały się wszyst­
kie niemal pisma. Podkreśla­
no, iż jesteśmy najmłodszą 
drużyną turnieju. Jednym z 
najważniejszych braków, jaki 
dał się zaznaczyć w wyszko­
leniu naszej drużyny, była 
słabsza od innych zespołów 
jazda. Teraz się po prostu fru­
wa na łodzie. Trzeba się bar­
dzo mocno trzymać na lodzie, 
przy ostrej, nowoczesnej grze. 
Chłopcy powinni sobie wziąć 
do serca doświadczenia z 
Oslo. Jazda, jazda i jeszcze raz 
jazda, to podstawa sukcesów. 
Ze sprawozdań wiecie już o 
tym, jak wypadli nasi poszcze­
gólni zawodnicy. Chciałbym 
jeszcze podkreślić, iż najwię­
ksze postępy moim zdaniem, 
zrobili dwaj młodzi obrońcy ; 
Chodakowski i Pęczek. Ten i 
ostatni wykazał dużo pomy- | 
słowości w grze i błyskawicz- I 
ną orientację.

Othmar Schneider (Austria) zwycięzca slalomu specjalnego na trasie w Rodkleiva.

0 trasach, sprzęcie i przeciwnikach

Na temat nowego systemu sę- 1
ny członek ZHP. mistrz sportu Jziowania dorzucił kilka uwag 
i wzorowy student jest najlep- sędzia turnieju olimpijskiego:
szym przykładem tego, jak mo- , 
źnn i należy skutecznie łączyć ‘ 
naukę ze sportem. Doskonały ' 
koszykarz słynie wśród kole- j 
gów na Politechnice nie tylko i 
ze swych sukcesów pod koszem.' 
Znany jest przede wszystkim z! 
wzorowego uczęszczania na wy­
kłady i ćwiczenia, z sumienne- 
go przygotowywania się do egza 
minów. Nic też dziwnego, że w 
indeksie studenta Nicińskiego 
nie ma ocen dostatecznych: są 
tylko dobre i bardzo dobre, j

Jest, jeszcze jedna przyczyna : 
popularności ZMP-owca Niciń- I 
skiego wśród kolegów z uczel­
ni: młodsi i słabsi studenci za- I 
wdzięczają wiele jego koleżeń- i 
skiej pomocy i korepetycjom w 
nauce — Niciński udziela ich
zawsze

znamtf 
Szybki 
swego

chętnie.
sporcie? Z tej strony 
go wszyscy najlepiej.

i ambitny jest motorem

/ERZY ZARZYCKI: Na tur­
nieju olimpijskim gra ciałem l 

miała bardzo szerokie zastoso- I 
wanie. Dozwolone są także bo- . 
diczki do bandy, można ata­
kować każdą częścią korpu- | 
su, jeśli ręce przylegają do ' 
ciała. Podniesienie rąk do 
góry, nadstawienie łokci, po- ' 
woduje natychmiast przerwa- : 
nie gry. Początkowo nawet | 
norweska publiczność nie by- ! 
la przyzwyczajona do takiej' 
interpretacji przepisów i przy- i 
wykała do niej powoli. Rzecz j 
oczywistą, iż dla naszej dru­
żyny taki rozszerzony zakres 
gry ciałem był największym 
zaskoczeniem. M. in. wynikiem 
tego zaskoczenia była porażka 
ze Szwecją. '

Zawodnicy nasi z niesmakiem 
wspominają o dzikich wystę­
pach amerykańskich hokeistów.

OSTEK SWICARZ — 
** obrońca olimpijskiego ze­

społu opowiadał z niesmakiem 
o zachowaniu się Ameryka­
nów.

— Gdy szli przez Oslo, to 
wydawało się, że przyjechali 
do Norwegii dzicy cowboye. 
Nie liczyli się z nikim i z ni-

Na dworcu w Warszawie, za­
słaniając się przed zacinającym 
ostro śniegiem z deszczem, wi­
tali naszych olimpijczyków 
przedstawiciele GKKF z prze­
wodniczącym Farugą na czele, 
wielu wojskowych przybyłych
pogratulować zawodnikom
CWKS i chmara młodzieży w 
szkolnych i studenckich czap­
kach. Ci ostatni przyszli, żeby 
zobaczyć, jak „prywatnie" wy­
gląda Staszek Marusarz, Gro-czym, zaczepiali dziewczęta 

norweskie w ordynarny spo- j - Dziedzic. ’
sob, wrzeszczeli, bili się a lu- sportowcy, zmęczeni tro-
dzie widząc ich schodzili z , , . \ 2 ,
drogi, jak przed dzikusami. ??. cboc wygodną po-u*, p droza, prosto z pociągu poje-Podczas meczu Szwajcaria „Bristolu"
USA na boks, gdzie siedzieli \ , . , , ”.Amerykanie, posypały się I na . śniadanie aby wieczorem 

- - ’- H " • j wyjechać do Zakopanego. Szo-jabłka, skórki od pomarańcz 
i grudy śniegu. Było niebez-
piecznie siedzieć razem z ni­
mi. Gospodarze po tym me-

zespołu czołowym
strzelcem w kraju, przebojowość 
poparta dobrą kondycją nie 
przeszkadza mu grać czysto i 
fair. Pracowitość i regularny 
trening to dalsze cechy Niciń- 
skiego - sportowca. Sumiennie 
wykonuje on wszelkie zalece­
nia trenera, w myśl jego wska­
zówek pracuje nad podniesie­
niem swoich umiejętności. Lecz 
nie ogranicza się do pracy wy­
łącznie nad sobą. Koszykarz Ni­
ciński chętnie dzieli się swymi
roindomościami młodszymi,
mniej zaawansowanymi zawod­
nikami, cierpliwie udziela rad, 
poprawia, wyjaśnia. A niejed­
nokrotnie sam prowadzi trening 
juniorów AZS. Ró;cnież ze swej 
pracy społecznej w sekcji, na 
odcinku SPO, wywiązał się bez

Taki jest właśnie kol.. Niciński 
— wzorowy student i czołowy 
koszykarz Polski. Jego cechy 
— to koleżeńskość i ciągła, nie- 
przerwana praca. Kolega Ni­
ciński rozumie dobrze, że tytuł 
Mistrza Sportu i powołanie do
kadry to nie tytko wielki
zaszczyt. Wielokrotny reprezen­
tant Polski w koszykówce — 
Euzebiusz Niciński wie rów­
nież, że jest to obowiązek, — 
obowiązek jeszcze lepszej nauki 
i jeszcze lepszych wyników w 
sporcie.

(m)

stego bowiem rozpoczynają się
już Mistrzostwa Polski, a po 
Olimpiadzie trzeba przecież tro­
chę wypocząć.czu wybudowali nad boksem

specjalny daszek. Jabłka i i T ÓZEF DANIEL 
skórki już się nie sypały, ale ' J TOWSKI rusza i 
wzmogły się okrzyki „Ami go
home".

Rozmowy zanotował 
A. Jurski

Kadra wioślarska na obozie
Kadra wioślarska zjechała do I lub gdy pogoda dopisuje — na 

Borowic 3 lutego. Pierwszy raz ! świeże powietrze, by rozprosto- 
po wojnie wszystkie czołowe i wać mięśnie i spędzić sen z po- 
osady ‘ Polski zgromadzone zo- | wiek.
stały na zimowym obozie kon- । Potem przygotowanie do wy- 
dycyjno - wypoczynkowym, któ- : marszu, codzienne kłopoty ze | 
ry ma na celu jak najlepsze , smarami (jak tu smarować, żeby |
przygotowanie wioślarzy do se­
zonu.

KRZEP­
TOWSKI rusza już nadwe- i

rężonym na norweskiej skoczni I 
lewym barkiem, ale w Mistrzo­
stwach Polski nie będzie je­
szcze mógł brać udziału. A jak 
to się stało?

— Cóż, poszedłem trenować 
skoki, zeskok był piekielnie 
ciężki, aż się Norwegowie je­
den za drugim sypali, no i... 
nieszczęśliwie mnie położyło. 
No, a czy powinienem skakać 
po treningu biegowym, czy 
nie?... — Daniel wzrusza zdro­
wym ramieniem. — Bieg tre­
nowałem lekko, bo się wybie-

i z góry niosło a pod górę trzy- | 
] mało?) i dalej w drogę, na o- ;

Doświadczenia ubiegłego roku , śnieżone szlaki Karkonoszy, na • 
wykazały, że czołowe osady, poi- przełaj przez lasy, pola, zbocza ;
skie niewiele ustępują techni- । i szczyty.
ką najlepszym osadom konty-l Nie zapominają wioślarze o 
nentu, natomiast nie zawsze konieczności ideologicznego do-
miały wzorową kondycję.

„Łapią" więc mistrzowie wio­
sła kondycję od rana do wieczo­
ra. Gimnastyka, marszobk-gi. 
wycieczki, świeże górskie po­
wietrze, no i przede wszysiKuu... i

nieskazitelnie stylowo, wkła­
dając w bieg jak najwięcej
płynności, a 
ły.

Oczywiście 
Józek — nie 
że kondycja

jak najmniej si-

— uśmiecha się 
chcę powiedzieć, 
nic nie znaczy,

ale okazuje się, iż technika 
jest równie ważna, a może
ważniejsza. Te dwie rzeczy
starają się zresztą łączyć Nor­
wegowie. Moim zdaniem, na­
si trenerzy na przedolimpij­
skim obozie zbyt wielki na­
cisk kładli na kondycję, a 
zbyt mały na styl...

Q TANISŁAW MARUSARZ 
nie jest oczywiście po da­

lekim miejscu w Holmenkollen 
w najlepszym humorze, ale...

— Współzawodniczyć z Nor­
wegami w tej chwili nie mo­
żemy, a międzynarodowa kla­
sa skoczków niebywale się 
podniosła. Poza tym, skocznia 
w Holmenkollen jest napraw­
dę trudniejsza niż myślano. 
Tam decyduje wybicie, a my­
śmy tego nie umieli zrobić. 
Efekt — krótsze i dużo gorsze 
stylowo skoki. A zresztą... Co 
ja będę dużo gadał. Chcę na­
pisać do „Przeglądu" o tym 
wszystkim., czegośmy się tam 
nauczyli i cośmy zobaczyli. 
O nowoczesnym skoku jest 
zaś dużo, bardzo dużo do na­
pisania...

trudniejszych trasach alpej­
skich. Z nartami nie rozstaje 
się cały rok. Bogaty tata przy­
syła pieniądze, a syn nie ma 
żadnych innych zaintereso­
wań, jak tylko wyszukiwanie 
najtrudniejszych tras.

Nam najbardziej dał się we 
znaki brak obycia z trudny­
mi trasami, na których od 
najmłodszych lat jeżdżą mi­
strzowie slalomu i zjazdu.

Jakżeśmy trenowali w No- 
refjell, to nie było Polaka, 
który by nie leżał na trasie. A 
u nas na Fisie I, czy zwłaszcza 
drugim, rzadko się zdarza, że­
by który leżał.
No dobrze, ale skąd je brać?

— Skąd?... Norwegowie ma­
ją jeszcze mniej dogodne te­
reny od nas, a trasy mają, że 
ho ho... Tylko oni trasę budu­
ją, wycinają drzewa, rozsa­
dzają dynamitem skały, robią 
nasypy... No, a później te tra­
sy utrzymują w porządku. 
A my?... Ciekaw jestem, czy 
Fis I jest przygotowany na 
Mistrzostwa Polski, bo kiedy 
jak kiedy, ale w tym roku, 
przy tym śniegu można na 
nim jeździć znakomicie...
JÓZEF MARUSARZ najwy­
żej ze wszystkich zjazdow­

ców stawia Austriaków, mimo, 
że uznaje wielki talent Erickso- 
na.

Ano dobrze. Czekamy co
„Dziadek" napisze. Tylko tak 
na boku dodamy, że chcieliby-

ralem na skocznie, a musiałem . śmy, aby nasi narciarze dyspo- 
przecież być i w formie biego- i nowali większą liczbą różno- 
wej i u> skokowej Jakbym nie \ rodnych skoczni Na przyszłych 
poszedł na skocznię i nie roz- zaś zawodach międzymarodo- 
bił się, ale za to później na- i wych, niech startują już nie 
walił właśnie w skokach, to ; jako uczniowie, a jako zawodni-

— Austriacy mają zawodni­
ków młodych, ale otrzaska­
nych ze startami. Zeno Colo 
wygrał zjazd dzięki ogromnej 
rutynie i niesłychanej dyna-
mice jazdy, 
jest gorszy, 
nasze lokaty,

ale w slalomie 
Jeżeli chodzi o 
to wprawdzie

liczny si« 
na wzorach radzieckich

Sekret^

Olimpiadą, ale od zaraz. Z na­
tychmiastową ważnością.
T EOPOLD TAJNER wielce 

jest strapiony, że tak słabo 
wyszły mu skoki i nawet się 
nie usiłuje usprawiedliwiać:

— Tak już jest, że każdy 
ma albo „swój" dzień, kiedy 
mu wszystko wychodzi, albo... 
tak, jak ja w Holmenkollen. 
Nie szło mi, choć wszelkich 
wysiłków dokładałem, żeby 
dać z siebie wszystko. Pewnie 
mnie opiszecie...
Nie, nie opiszemy. Wiemy, ja­

ki pilny jesteś w treningach, 
ile ambicji i woli zwycięstwa 
wkładasz w każdy start, a 
zwłaszcza na arenie międzyna­
rodowej, więc jeżeli tym razem 
nie poszło tak, jak powinno 
pójść, to chyba nie twoja wina.
Q TEFAN DZIEDZIC serdecz- 

nie mówi o Norwegach, Po­
czątkowo gospodarze odnosili 
się nieco chłodno do Polaków, 
którzy przecież przyjechali zza 
„żelaznej kurtyny", ąlę później, 
kiedy -ich "lepiej pozhali, “ byli 
niesłychanie miłymi gospoda­
rzami.

— Norwegowie bardzo pod­
nieśli poziom narciarstwa wy­
czynowego — mówi. — Po­
znali oni trasy alpejskie, a 
później w miarę swoich mo­
żliwości budowali takie same 
i u siebie. Zresztą... co tu mó-
wić trasach zjazdowych.

też byłoby żle... I cy. Trzeba im stworzyć dobre
Istotnie, pretensje, które po-1 warunki przygotowania się do 

dobno niektórzy mieli do Da-1 następnych Igrzysk.
teresowaniem słuchają pogada- niela. są szukaniem dziury w; _ .,.
szkalania się. Codziennie z zain-

nek o zadaniach planu sześcio- , całym. Trenować musiał, a że'
letniego, o projekcie Konstytu- miał pecha!...

( T AN CIAPTAK GĄSIENICA | 
i J jest trochę zły na samego

sprzęt nie decydował, ale... to 
prawda, że takiego sprzętu, 
jaki my mieliśmy na Olim­
piadzie, tam używają do tury­
styki. Nowoczesne narty zja­
zdowe mają specjalne, wpu-
szczane

cji. ,
W ramach zajęć* świetlico- I

Pecha?

6000 kalorii dziennie — robią wych prym wiedzie „Kostek" 
swoje. Po dziesięciu dniach po- Teodorowicz z „czwórki" kra-

„Gdybyśmy mieli 10 Krzep­
towskich i 10 Kwapieniów, ich ! 
wypadki nie miałyby decydu-;. , - , . - • , ,------; . ~ wypaoKi nie miaiyoy awyuu-bytu na obozje wszyscy zawód- kowskiej Wykazał on szczegół- , ™ , na nasz udzial,

mcy bez trudu i zbytniego zmę- ny talent rysunkowy, przedsta- " • iPntrament —i
czenia „odwalają" w ostrym wiając w konkursie „Kto to, co . B t n_ 17 _ lqc„ | 
tempie i górzystym terenie pięt- ' to"? wszystkie „grube ryby" ■ Pr“SL. S.port ,nl? U- z 1952 n)' I
naście, dwadzieścia i więcej ki- obozowe — w karykaturze.
lometrów w czasie czerogodzin- 
nych zajęć narciarskich.

Mimo intensywnych marszo- 
biegów, lekarz obozu dr Siwa- ; 
dłowski z zadowoleniem zacie­
ra ręce, stwierdzając, że wszy-

W obozie panuje atmosfera ■ 
koleżeństwa i ścisłej dyscypliny, 
opartej na współzawodnictwie 
w porządku, karności, czystości 
i pilności w treningach. Wszyscy 
wioślarze zdają sobie sprawę z

A jak biegali inni? |
— Na Olimpiadę przyjecha- ( 

li ogromni Szwedzi, o żelaz- - 
nej kondycji i wytrzymało- ■ 
ści, oraz mali, niepozorni Fi-;

. ‘nowie. Na zawodach zaś Szwe-:

scy uczestnicy obozu zyskali już: tego, że muszą jak najlepiej wy- 
po dwa do czterech kilogramów, korzystać możliwości stworzone 
i strzałka wagi wciąż podskaku- dla nich przez Polskę Ludową.
je do góry że muszą dobrze przygotować

Pobudka jest o godzinie siód- j się do nadchodzących spotkań 
mej. Wszyscy zbiegają na salę, i międzynarodowych. Rada Obozu

Pewno, że zebranie. Po raz pierwszy mieli reprezentować 
swój klub nie na boisku czy ringu, lecz w wiejskiej świetlicy. 
Chłopcy rozumieli, że wyjazd ich na wieś powinien być porząd­
ną, zetempowską robotą. Kiedy zwierzyli się ze swych planów 
Cieślakowi, trener zasępił się.

— Pięściarze nie mogą jechać — powiedział. — W niedzielę 
walczymy z „Kolejarzem". Przed chwilą telefonował prezes.

Wiadomość była nieoczekiwana. Kalendarzyk imprez nie prze­
widywał w nadchodzącą niedzielę żadnego meczu, skąd więc ta 
nagła zmiana? Chłopcy nie posiadali się z oburzenia i nie krę­
pując się obecnością Cieślaka głośno dawali wyraz swemu nie­
zadowoleniu.

— To nie jest, mecz ligowy, a zwykle spotkanie towarzyskie, 
które można przełożyć.

dzi, bezkonkurencyjni trium- i 
fatorzy w biegach na zeszłej 
Olimpiadzie, teraz dostali fa­
talne baty... Dlaczego?... 
Szwedzi wierzyli w swoją 
kondycję i siłę, zaniedbując 
technikę. Finowie zaś biegali

siebie:
— Zapeszyłem się w slalo­

mie i zdenerwowałem jak zre­
sztą wszyscy. Pierwszy prze­
jazd pojechałem wolniej niż 
mogłem i miałem 65 sekund. 
To był dobry czas. W drugim 
liczyłem, że zrobię o jakieś 
trzy sekundy lepszy, ale już i 
pod koniec przejazdu wpa- ' 
dłem na oblodzony łokieć, na 
którym w poprzednim prze­
jeździć lodu nie było i tak 
mnie nieszczęśliwie położyło, 
że nie było poco wracać do 
bramki...
A jak ci czołowi zjazdowcy?

— Oh, Eriksen to duża kla­
sa. Co prawda syn norweskie­
go potentata finansowego, roz­
bija się przez cały rok na naj-

drzewo wąskie

a

kanty, a ślizg zrobiony jest ze 
specjalnej masy, niebywale 
wytrzymałej. Można jeździć 
po kamieniach i nic. Nasze de­
ski często się wyłupywały, 
wypadały z nich kanty. Atten- 
hoffery są dobre, ale na nasze 
krajowe warunki i... na naszą 
dotychczasową klasę jazdy. 
Myślę, że po olimpijskiej 
lekcji, za rok czy dwa, Atten- 
hoffery też nam nie wystar­
czą...
Tę sanąą nadzieję mamy i my, 
opiera się ona na innej na-

dziei, że tym razem nie będżie- 
my się już usprawiedliwiać z 
małych sukcesów, ale zaczniemy 
na te sukcesy pracować i to nie 
od przyszłego sezonu, nie na 
rok czy dwa przed następną

Przecież my nie mamy nawet 
dobrej trasy slalomowej, któ­
rą można by na przykład na 
Krokwi wybudować. Biegamy 
do Suchego Żlebu, albo na 
Zielone Stawki i więcej się 
zmęczymy dojściem, niż po­
trenujemy. Norwedzy mają 
stok slalomowy tuż pod mia­
stem, stok oświetlony wieczo­
rem, przygotowany, więc tre­
nują cały dzień. Na start nie 
podchodzą, tylko podjeżdżają 
wyciągiem, a rezultat: Stein 
Erickson wychodzi na przy­
kład przed obiadem na tre­
ning i przejeżdża 500 bramek 
slalomu. My te pięćset bra­
mek przejeżdżamy przez pięć 
dni, więc efekt... taki jaki 
osiągnęliśmy na Olimpiadzie. 
Nie potrzebujemy mieć kom­
pleksu niższości, warunki do 
zjazdów i slalomów w Ta­
trach są, tylko trzeba je umieć 
wynaleźć i... opracować.
Zgadzamy się z Dziedzicem i 

zgadzamy się z innymi zawod­
nikami. Jeżeli chcemy mieć wy­
czynowe narciarstwo na na­
prawdę wysokim poziomie, to 
musimy wykorzystać w pełni 
zdobyte doświadczenia. Musimy 
i wykorzystamy.

J. Przyborowie»

który 
nie jest sekreta
JEDNYM z najlepszych siat­

karzy w Związku Radzieckim 
jest Konstanty Rewa, kapitan 
Armii Czerwonej. Gdy się ob­
serwuje grę tego zawodnika wy­
doje się, że Rewa nie wie en 
to jest zmęczenie. Przy końcu, 
ciężkich dwugodzinnych meczy 
jest tak samo świeży, jak na ich. 
początku. Jego uderzenia są 
jednakowo silne i niebezpiecz­
ne w czasie całego przebiegu 
spotkania.

Czy Rewa posiada własne „se­
krety" treningu; który dopro­
wadził go do takiej doskonało­
ści.

Posłuchajmy co na ten temat 
opowiada sam Rewa. Oto jego 
słowa:

— Otrzymuję wiele listów, a 
również często spotykam się z 
pytaniami na temat „sekretu" 
mojej zaprawy. Oczywiście ża­
dnych sekretów nie mam, bo 
one są obce radzieckim spor­
towcom i chętnie podzielę się 
moimi zdobyczami.

Zupełnie niesłusznie niektó­
rzy twierdzą, że poważne osiąg­
nięcia w sporcie wyczynowym 
mogą uzyskiwać tylko utalento-' 
wani zawodnicy. Jest to według 
mnie bzdura. Wszyscy zdrowi 
młodzi ludzie mogą dojść do 
dobrych rezultatów w sporcie 
— ale muszą pamiętać, że nie 
wystarczy tylko wielki zapał i 
wola zwycięstwa, ale niezbędna

i jest przede wszystkim bardzo 
.' poważna praca nad sobą. O tym 

przekonałem się najlepiej * 
własnego doświadczenia.

Gdy miałem siedem lat za- 
, cząłem zajmować się sportem. 
, Zacząłem ślizgać się, jeździć, na 
; nartach i pływać. Gdy posze­

dłem do szkoły, grałem w piłkę 
nożną, koszykówkę, uprawiałem 
lekkoatletykę, gimnastykę — a 
nawet akrobatykę. Często uczer 
stniczyłem w różnego rodzaju — 
zawodach.

W młodzieńczych latach osią­
gałem w skoku w dal 6 m, a w 
zwyż 1,75 — 1,80. Rzucałem gra­
natem 65 m. Przed wojną gry­
wałem w rezerwowej drużynie 
piłkarskiej „Spartaka". Jednak 
najwięcej przyciągała mnie 
siatkówka, w którą już grywam 
od lat 15. Zacząłem starannie 
studiować -grę najlepszych siat- 

, karzy w naszym kraju i słucha­
łem pilnie wskazówek trenerów.

Bardzo dobre ogólne przygo- 
tówdńii sportowe pozwoliło mi 
na szybkie osiągnięcie techniki 
siatkarskiej. Wyspecjalizowałem 
się w ofensywnych uderżeniacłi, 
do których przykładam bardzo 

, dużą wagę.
W dalszym ciągu przykładam 

duże znaczenie do uprawiania 
różnych dyscyplin sportu, gdyż 
w ten sposób zdobywam kon­
dycję. Zimą ślizgam się regu­
larnie i grywam mecze koszy­
kówki. Codziennie rano prze­
znaczam 30 minut na zaprawę. 
Sporo uwagi w czasie tej za­
prawy poświęcam przysiadom z 
obciążeniem rąk. Tego rodzaju 
zaprawa doskonale działa na 
wzmocnienie mięśni nóg. Jest 
to ważne dla osiągnięcia skocz- 
ności niezbędnej dla każdego 
siatkarza. Wykonuję również 
kilkadziesiąt skoków, starając' 
się dosięgnąć rękoma pułapu.

Przy tych skokach staram się 
imitować ofensywne uderzenie 
lub blokowanie. Skok siatkarza 
musi być bardzo energiczny, 
gdyż w przeciwnym wypadku 
uderzenie nie osiągnie dosta­
tecznej mocy i stanie się niedo­
kładne.

Specjalny, regularny trening 
w siatkówce zespołowo odby­
wam wraz ze swymi kolegami 
z drużyny.

Oto cały „sekret" mojego tre­
ningu. Chętnie dzielę się nim z 
wszystkimi, którzy chcą w sia­
tkówce dojść do dobrych rezul­
tatów.

— Naturalnie, sami pogądamy z kolejarzami.
— Wyjazd do Karolewa jest ważniejszy i to nie tylko dla nas, 

lecz i dla klubu.
Trener Cieślak był tego samego zdania, usiłował jednak po­

godzić chłopców z niespodziewaną, nawet dla niego, decyzją 
Szumskiego.

— Słuchajcie, kierownictwo klubu nie wiedziało nic o wa­
szych zamiarach. Zresztą chodzi tylko o pięściarzy pierwszej 
drużyny. Pozostali mogą oczywiście jechać.

Lecz tym razem chłopcy stanęli okoniem. Lubili Cieślaka, 
ale właśnie dlatego nie mogli mu darować jego ujmowania się 
za Szumskim i próby wytłumaczenia postępowania kierowni­
ctwa „Stali". Trzymali się z dala od polityki klubowej, ale nie 
byli ślepi. Ich obojętność na sprawy „Stali" wypływała raczej 
z młodzieńczego zaufania do ludzi postawionych na czele klubu, 
niż z lekkomyślnego i niepoważnego, jakby się na pozór zda­
wało, stosunku do życia.

Z niejednym nie mogli się w klubie pogodzić: raził ich ogra­
niczony zasięg działalności „Stali", rządzenie się Szumskiego, 
całkowite zaniedbanie pracy społecznej, narastanie wewnątrz 
klubu niezdrowych tendencji w kierunku osiągania efektow­
nych sukcesów kosztem sportowej pracy.

Nie widzieli w Szumskim opiekuna młodzieży. Był dla nich 
raczej niełatwo dostępnym „panem prezesem", oddzielonym od 
ich spraw murem prezesowskiej godności. Mówili nieraz o tym 
między sobą. Sądzili jednak, że to tylko przejściowe niedoma­
gania młodego klubu, które z czasem miną. Mecz z „Victorią" 
pogłębił niezadowolenie wśród młodzieży, dla części zaś stał się 
sygnałem koniecznego zajęcia się bliżej ich klubem.

Cieślak nie poznawał swych wychowanków. To już nie byli 
ci sami chłopcy, którzy tak pilnie wykonywali Jego polecenia 
podporządkowując się dyscyplinie panującej w treningowej sali, 
z-taką pasją chłonęli wiedzę pięściarską, jakby nic poza spor­

tem dla nich nie istniało. Próbował raz jeszcze wyjaśnić swoje 
stanowisko. Nie dali mu przyjść do głosu. Mówił Doroszuk.

— Widzi pan, nam nie chodzi o to, czy pojedzie nas do Ka­
rolewa trzydziestu, czy dwudziestu. Postawiliśmy sprawę jasno: 
jadą wszyscy zetempowcy, członkowie „Stali". Przykro nam, 
że pan nas nie rozumie.

Ostatnia uwaga boleśnie ukłuła trenera. Czyż nie był razem 
z nimi? Są zbyt surowi w swym sądzie.

— Ależ mecz... — rzucił krótko, pośpiesznie.

— Telefonicznie zamówiony, może być telefonicznie odwo­
łany — odparł spokojnie Doroszuk. — W naszym klubie nie 
było dotychczas żadnej roboty masowej, wychowawczej, na 
zewnątrz. Wyjazd do Karolewa będzie pierwszą próbą.

— Myślę, że prezes to zrozumie — wtrącił Wicherskl,
— Nie życzę mu, żeby był innego zdania — mruknął Sło- 

' wikowski.
— .Nie ma powodu dalej dyskutować. Jasne, że prezes od­

woła spotkanie z „Kolejarzem". Idźmy zaraz do klubu — za­
proponował Wierzbicki.

— Słusznie. Do klubu, koledzy. Pogadamy z prezesem. Zgo- 
' dzi się na pewno.

Szybko zamykali szafki, narzucali kurtki i płaszcze. Jedno­
myślna decyzja przywróciła dawny, niefrasobliwy nastrój.

Do widzenia panie trenerze.
Cieślak milczał. Czuł się jak człowiek, który z ciemności wyj­

dzie raptem w pełnię słońca. Oto znalazł odpowiedź na dręczące 
go pewnego wieczoru pytanie, czy poza rzetelnym spełnianiem 
swych sportowych obowiązków nic go nie powinno obchodzić. 
Oni, jego chłopcy, dopomogli mu znaleźć tę odpowiedź. Obcho­
dzić go powinno wszystko, co dotyczy młodzieży, z którą pra­
cuje, którą uczy zdrowia i radości. Brali teraz swoje sprawy 
w swoje ręce. Musi im pomóc.

Idę z wami, chłopcy — powiedział wreszcie.

ROZDZIAŁ XV

KIEROWNIK sekcji piłkarskiej Panas rozmawiał z wysokim, 
młodym blondynem. Do pogrążonego w obliczeniach Fran- 

.kowskiego dochodziły tylko strzępy zdań. Blondyn mówił 
o czymś żywo, Panas potakiwał, widocznie jednak chłopiec nie 
był zadowolony z biernej postawy swego rozmówcy, gdyż pod­
niósł głos, zwracając się wyraźnie do starego skarbnika.

— Cały sezon został zmarnowany — mówił z przejęciem — 
chociaż możemy mieć niezłą drużynę. Jeśli tak dalej: pójdzie, 
wszyscy pożegnamy się ze „Stalą". Ja sam miałem już pewne 
propozycje przejścia, ale...

— Ale co, kolego Bober? — zapytał Frankowski, spoglądając 
na chłopca. Wiedział, co go boli. Blondyn był kapitanem ho­
kejowej drużyny „Stali".

— No, więcsco? — powtórzył z naciśkiem.
Blondyn poczerwieniał pod badawczym spojrzeniem skarbnika.

(W) D. o. n.


